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Amnestie 1

do Earynłii i Styrii
LONDYN (obsł. wł.). Na posiedzeniu 

S-*tępców ministrów, poświęconym sprawie 
(traktatu z Austrią, przedstawiciele W. Bry­
tanii, Stanów Zjednoczonych i Francji prze- 
C-wstawili się roszczeniom Jugosławii do 
części Karyntii i Styrii. Po długiej dyskusji 
zdecydowano przedstawić sprawę radzie 
ministrów spraw zagranicznych z zalece­
niem, aby granice Austrii ustalone zostały 
zgodnie ze stanem z 1 stycznia 19.'3 roku, 
oraz przedstawić równocześnie radzie mini­
strów radzieckie zastrzeżenia w tym wzglę­
dzie.

Delegat amerykański Mark Clark oświad 
czyi, że z punktu widzenia etnicznego, geo­
graficznego i politycznego- delegacja Stanów 
Zjednoczonych uważa roszczenia Jugosławii 
za nieuzasadnione. Delegat radziec' i Gu- 
siew. podkreślił, że Jugosławia, walcząc z

N'emcami, straciła 10 proc. ludności i do­
pomogła do uwolnienia innych krajów z Au­
strią włącznie. Delegat radziecki podtrzy­
muje żądania Jugosławii, jako słuszne. Za­
proponował utworzenie specjalnego kemite- 
tu dla przestudiowania żądań Jugosławii. 
Delegat brytyjski zwrócił uwagę, że dele­
gacja jugosłowiańska przyznała, że plebiscyt 
z roku 1920, który stał się podstawą obec­
nych granic, przeprowadzony był w sposób 
uczciwy. Zaprzeczył twierdzeniu Cusiewa, 
jakoby W. Brytania przyrzekła Jugosławii 
rewizję obecnych granic Delegat amerykan 
ski zaproponował, aby układ austriacko - 
włoski w sprawie południowego Tyrolu włą­
czyć do traktatu z Austrią, podobnie jak 
stało się to w traktacie włoskim. Postano­
wiono porozumieć się w tej sprawie z rzą­
dem włoskim,

tförikd Ireüy Jolliot-Curie

Gdańsk — Kościół św, Piotra i Pawła (Fot. J. Bułhak)
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Irena Jolliot-Curie udzieliła wywiadu ty­
godnikowi „Femme Franchise" w związku 
ze swoim pobytem w Polsce. Podkreśliła 
ona, że pierwsze najsilniejsze wrażenie to 
niewątpliwie widok kraju, który się odra­
dza i którego cała ludność uczestniczy w 
dziele odbudowy. P. Jołłiot-Curie stwier­
dziła, że w Warszawie cale dzielnice zostały 
już odbudowane i ekipy ochotnicze pracują 
z entuzjazmem,

W sprawie wyborów oświadczyła ona: 
mieliśmy możność zdać sobie sprawę z po­

pularności, jaką cieszy się blok demokra­
tyczny i z entuzjazmu, który ożywia! mani­
festantów“.

Na zakończenie p. Jo'lirt Curie stwier­
dziła, że zarówno ona, jak i jej mąż spot­
kali się z jak naipszym przyjęciem zarów-

Urozy w CzrcisosEmsji
PRAGA (API) Mróz i opady śnieżne, 

które nie oszczędziły również Czecho­
słowacji, przyczyniły się do znacznych 
trudności w sytuacji węglowej. Dosta­
wa węgła jest bardzo ograniczona z po­
wodu trudności komunikacyjnych (zasy­
pane tory ltd.) W dniu wczorajszym 
wydano rozDorządzenia, ograniczające 
do mii-imum pracę w urzędach publicz­
nych. Wszystkie szkoły niepostadające 
zapasów opału, zostaną na pewien czas 
zamknięte. Ministerstwo zdrowia notuje 
wzrost zachorowań na grypę.

&nerć dziennikarza
w Vietnam:©

PARYŻ (API) W czasie walk w pół­
nocno-zachodniej dzielnicy vietnamskiej 
zginał dziennikarz francuski Maurice 

1 dartin, korespondent dziennika „France 
Soir'. Gdy dziennikarz został ranny, to­
warzyszący mu żołnierze usiłowali go 
przenieść na noszach do lazaretu. W 
drodze jeden z żołnierzy potknął się o 
druty kolczaste i spowodował wvbuch 
leżącego pocisku. Martin poniósł śmierć 
na miejscu.

Jezioro Jamn>
WARSZAWA (teł. v,ł.). Władze polskie 

'Przejęły od władz radzieckich jezioro Jam­
no w powiecie koszalińskim.

no ze strony władz państwowych, jak i ze 
strony ludności i że z tej wizyty oboje za­
chowają niezapomniane wrażenie.

LONDYN (obsł. wł.J. Agencja Associa­
ted Press donosi z Budapesztu, że rząd 

'amerykański udzielił Węgrom dodatkowego 
kredytu w sumie 15 mil. dolarów na zakup 
nadwyżki towarów amerykańskich w Euro­
pie. Węgry otrzymały oa Stanów Zjcilno- 

1 rzonych ogółem 30 mil. dolarów kredytu.

W ogłoszeniu na ten temat z Waszyng­
tonu stwierdzono, że Stany Zjednoczone 
udzieliły *cgo kredytu, aby naród węgierski 
pod przewodnictwem swobodnie wybranego 
rządu mógł osiągnąć równowagę gospodar­
czą i polityczną.

O

Stany Zjednuczone dążą do opanowania
MOSKWA (API). Czasopismo .Nowo- 

je Wrcnr.a" zamieściło artykuł o ekspansji 
Stanów Zjednoczonych, dotyczącej okolic 
polarnych.

Autor artykułu stwierdza, że amerykań­
skie plany i aspiracje w .tej dziedzinie za- 
bacsdją o interesy wszystkich państw ark- 
tycznych jak ZSRR, Kanady, Norwegii, Da­
nii i Islandii oraz W. Brytanii. Prohlem 
„polarny“ jest więc poważnym problemem

międzynarodowym. Amerykańska strategia 
polarna stawia sobie za cel ustanowienie 
panowania Stanów Zjednoczonych nad oko 
licą arktyczną, która, uwzględniwszy rozwój 
gospodarki światowej, nfuki i techniki ma 
się , stać w przyszłości niezmiernie ważnym 
punktem węzłowym dróg komunikacyjnych 
transarlctycznych i transkontynentałnych.

Przewiduje się jednocześnie całkowitą 
kontrolę kapitału amerykańskiego nad nie-

Gtidziafy zagraiczsi® „Orbisu“
WARSZAWA (PAP) Podkomitet do 

spraw gospodarczo-zagranicznych Komi­
tetu Ekonomicznego Rady Ministrów u- 
poważnił P. B. P. „Orbis“ dc zorganizo­
wania oddziałów zagranicznych, zlecając 
im jednocześnie reprezentację zagranicz 
ną GAL-u i LOT-u. W bbccnej chwili 
czynne są oddziały „Orbisu” w Sztokhol­
mie i Paryżu. W stadium organizacji 
znajdują się oddziały w Londynie, Pra­
dze czeskiej i Rzymie, oraz reprezenta­
cje na Palnstynę, Egipt i inne kraje Bli­

skiego Wscnodu i Siany Zjednoczone.
Niezależnie od własnych placówek, 

„Orbis” montuje sieć korespondentów, 
tj. zagranicznycn biur podróży, współ­
pracujących na podstawie umów o wza­
jemnej sprzedaży biletów i współpracy 
turystycznej.

Dotychczas zawarto i wykonuje się ti- 
mowv ze Szwacją, Związkiem Radziec­
kim i Czechosłowacją. W przygotowa­
niu są dalsze umowy z szeregiem in­
nych państw.

zmiemie bogatymi nkolicam. półkuli północ­
nej, posiadającej olbrzymie bogactwa natu­
ralne, a przede wszystkim zloza uranium. 
Jak wiadomo na terytorium Stanów Zjed- 
10 ;znych ni-, istnieją tego rodzaju złoża, 
w dalszym ciągu artykułu autor przypo­
mina, że mimo swych obietnic Stany Zjed­
noczone nie likwidują swych baz ustanowio 
nych podczas wojny na Grenlandii i Islandii, 
lecz przeciwnie, wszystkimi siłami starają 
się te bazy zatrzymać.

Fakty odbywania manewrów i ćwiczeń 
wojskowych na Aiasce i wyspach A'eutach 
z jednej strony i na Grenlandii z drugiej 
strony świadczą, zdaniem autora, iż chodzi 
tu nie tylko o zainteresowania „frontem 
polarnym“, lecz również o wysiłki zmi-rza- 
iące do stosowania kontroli Stanów Zjed­
noczonych nad całym kontynentem amery­
kańskim.

“cpowiedi szerokiej sun-estu w 
Polsce w związku i zakończeniem o- 
kresu tymczasowości w odrodzonym 
państwie przyjęta została z wielkim 
I prawdziwym zadowoleniem nie tyl­
ko w kraju ale 1 za granicą. Śwlad- , 
czy ona z Jednej stroną- o poczucia 
siły rządu polskiego, z drugiej zaś o 
duchu braterskiej pojednawczości, któ 
ry staje się coraz bardziej dominują­
cy w naszej powojennej rzeczywisto­
ści.

Zgodnie z ostatnim oświadczeniem 
Prezydenta, amnestia ma objąć nie 
tylko tych, którzy zostali skazani wy 
rokarni sądowymi 1 odsiadują karą 
więzienia., ale i tych, którzy są na 
wolności, lecz ze względu na te czy 
inne przestępstwa wobec państwa pe 
zostają, jeszcze w podziemiu. Projekj 
rządowy amnestii przewiduje ponad 
to umożliwienie powrotu do kraju 
łvm wszystkim którzy bądź za grani­
cą popełnili przestępstwu» na szkodę 
Polski, bądź też ukryli się tam przed 
odpowiedzialnością. Zakres rzeczowy 
amnestii, poza przestępstwami poli­
ty cznąmil, ma objąć także szereg ka­
tegorii przestępstw pospolitych.

Jak więc widzimy, amnestia jest po 
myślana szeroko. Ale też pierwszym 
warunkiem błogosławionych skutków, 
Jakie amnestia może przynieść tak 
straszl'wie przez wojnę doświadczone 
mu narodowi, musi być JeJ powszech 
ność. Im większą okażemy wielko­
duszność wczorajszym przeciwnikom, 
tym mocniej J pewnniej wkroczymy w 
jutro, państwa i naród.-

Ponadto Już dziś — Jeszcze przed 
wniesieniem rządowego projektu o ara 
nestii na obrady sejmu — należy pa­
miętać o jednym: ważne jest nie tyl­
ko uchwalenie amnestii ale także jej 
wykonanie. Żadna amnestia nie rozła 
duje atmosfery nieufności 1 napięcia 
w stosunkach politycznych, Jeśli JeJ 
duch pojednawczości 1 wielkoduszno­
ści nie stanie się wytyczna w działa­
niu także w okresie poamnesty|nym. 
Każdy korzystający z dobrodziejstwa 
amnestii musi czuć, że przestępstwo 
Jego zostało mu darowane I zapom­
niane raz na zawsze Błogosławione 
oddziaływanie amnestii na życie pu­
bliczne w Polsce pod żadnym warun­
kiem nie powinno być sparaliżowane 
przez czynniki oddolne. Każdy opu­
szczający wiezienie na podstawie ak­
tu amnestyjnego musi mleć przekona, 
nłe, że drzwi więzienne zatrzasnęły 
się za nim raz na zawsze, jeśli tylko 
nie powróci do swej przestenrzei dzla 
łslności. W stosunku do amnestiowa- 
nyrb musi bvć zarzucona nieufność 
a priori, a tvn* bardziej r.ledopnszrza! 
ne Jest Jakiekolwiek szvkanowanle 
Ich grzei różnych oddolnych gorllw-JJ 
ców.

Kto raz był z jakiegokolwiek pawn» 
du pozbawiony wrolności, ten zna do­
brze (ej smak i cenę. Nie ma dziś 
wśród ludzi rządzących Polską prawie 
nikogo, kto by sam nie snędził dłui- 
szeoo iub krótszego okresu życia za 
kratą, albo za dłutami obozów Jest 
to niewątpliwie gwarancją, że amne­
stia b-dzie przeprowadzona szczerze 
I dogłębnie.

Odbudowa mcsSów na Odrze
SZCZECIN (PAP) Oprócz spraw do­

tyczących odbudowy mostów przez Odrę 
Wschodnią i Zachodnią, Zarząd Odbudo-

feiucy uciekają da Ameryki Pofiai
Sensacyjna afera {przemytnicza

PARYŻ (API) Policj a francuska wpa­
dła na Irop sensacyjnej afery, aresztując 
wczoraj szefa międzynarodowej szajki 
fałszerskiej, zajmującej się szmuglowa- 
niem internowanych w Szwacarii hitle­
rowców do Ameryki Południowej. Sue- 
fem bandy był Portugalczyk Hayco. W 
aferę zamieszany jest konsul portugalski 
w Tuluzie.

Przypomn enie na czasie
Sławmy felietonista tygodnika lon­

dyńskiego „The People' — Hannen 
Swaifer oowraea na łamach tego pisma 
do omawiane* już przez nas w swoim 
czasie sprawy 20.0C0 dezerterów z ar­
mii brytyjskie,, którzy do dnia dzisiej­
szego ukrywają się jeszcze na teryto­
rium W. Brytanii. Po parlamentarnej za 
powiedzl amnestii dla tych l izl poczę 
U się oni stopniowo ujawniać, jednakże 
Już po krótkim okresie czasu ujawnia­
nie to uległo gwałtownemu a mezrozu 
miałerau zahamowaniu. SvaSfer tłuma­
czy to zahamowanie niewłaściwymi me 
todamf. Jakie stosują wzglądem ujaw­
niających się niższe czynniki admini­
stracyjne, oraz uciążliwą procedurą i 
długimi terminami sądów wojskowych, 
przed którym1 stają wychodzący z ukry 
cia dezerterzy

Ppłk Lipton członek parlamentu z 
okręgu Brtkston, występ*» w Izbie Giuln 
ze specjalny m projekte m, który ma na 
celu zmianę na leosze powyższego sta­
nu rzeczy. Ppłk, Lipton żąda, aby spra­
wy ujawniających się dezerterów nie 
podlegały rozwlekłej 1 przykrej proce­
durze sądów polowych, lecz były nod- 

^anekomjjetencU^grMynjehJUójMobo

wych sądów wojskowo-cywiłnych. Zda 
niem Liptona tylko tego rodzaju złago 
dzenie proceduralne Jest w stanie umoż 
liwić pełną realizację zapowiedzianej 
amnestii, a tym samym wrócić społe­
czeństwu wie'a tysięcy zbłąkanych oby 
wałeli. Niestety, plany Liptona napoty­
kają na gwałtowny sprzeciw ze strony 
konserwatywnych czynników wojsko­
wych, i rozsądny poseł z okręgu Briks- 
ton będzie musiał zużyć wiele trudu 1 
czasu na to, aby projekt swój prze­
forsować.

„Tymczasem zaś" — pisze Swafisr— 
„tysiące bezdomnych łudzi sierroiyzo- 
wanveh groźną perspektywą sądu pnio­
wego nadal pozostaną w ukryciu 1 opu 
szczać Ja będą jedynie po to, aby mor­
dem i grabieżą samotnych przechod­
niów zdobywać dla siebie środki do ży 
cia".

Artykuł Swaffera stanowi niezwykle 
cenne nawiązanie do uwag, zawartych 
w naszvm -dziilejszym artykule wstęp­
nym. Wskazuje on na przykładzie an- 
g’elskim, Jak łatwo dobrodziejstw® am 
nestii może ulec zaprzepaszczeń'« wsku 
lek nieudolności czy złej wo»i niższych

Wczoraj policja francuska otoczyła 
dom przy ul. Stanley'a w budynku, gdzie 
mieszczą się biura francusko-portugai- 
skiego tow. asekuracyjnego. W biurach 
tych znaleziono setKi fałszywych doku­
mentów i dowoaów osobistych państw 
południowo-amerykańskich, głównie Ni­
karagui i San Domingo. Właściciel biura 
Portugalczyk Hayco został aresztowany 
wraz z 12 urzędnikami towarzystwa. 
Francuskie władze śledcze już od dłuż­
szego czasu stwierdziły, że biura przy 
ul Stanley'a odwiedza zbyt wielu klien­
tów, a szef zbyt częste' jeździ do Szwaj­
carii zamiast do Portugalii, jakby wy­
magały tego jego interesy. Po porozu­
mieniu się z policją szwajcarską ustalo­
no, że po wizytach Havco w Szwajcarii 
* obozów internowanych zrdkały „grube 
szyszki' hitlerowskie. Jednocześnia 
stwierdzono, że granicę przekracza le­
galnie córa? większa 1'czba obywateli 
państw południowo-amerykańskich, za­
opatrzonych w wizv- szwajcarskiego de­
partamentu konsularnego.

Dopiero kilka dni temu udało się za­
trzymać na granicy pewnego człowieka- 
podającego się za dyplomatę, który po 
sprawdzeniu okazał sie kanitanem SS, 
internowanym w obozie pod Zurychem. 
Policja szwajcarska zawiadomiła natych 
miast władze francuskie, które korzy­
stając z obecności Hayco w Bayeux, 
przeprowadziły rewizję W wyniku dal­
szego śledztwa ustalono, że w Bayeux 
mieściła się centrala szajki, której za­
daniem bvło przeprowadzenie hitlerow­
ców przez Francję 1 przesyłanie ich do 
Portugalii. Drukarnia fałszywych doku­
mentów mieścił* się w Portugalii w 
Coimbra

EMjchęju MjftjCb udało d« u wole i ó

ponad 50 hitlerowców z obozu szwaj­
carskiego. Paza tvm terenem działalno­
ści Hayco były Niemcy, skąd szmuglo- 
wał do Ameryki Południowej bogatych 
przemyslowców. Ze względu na osobę 
konsula portugalskiego proces ma być 
tajny.

Pionierstwo % Pols
RZYM (obsł. wł.). W przededniu roz­

poczęcia procesu przeęiw Marii Pastinelli, 
oskarżonej o zabojSfwo dowódcy brytyjskie­
go w Poła, sojusznicza kwatera główna wy­
dała komunikat, w którym stwierdza, że 
powstrzymuje się od komentarzy w tej spra 
wie do czasu wyjaśnienia jej w trakcie prze­
wodu sądowego.

wy Kolei Państwowych w Szczecinie 
przejął ostatnio od DOKP sprawy trwa 
tej odbudowy mostu przez Odrę poci 
Podjuchami, 8 mostów w Szczecinie .i 
jeanego nad szosą berlińską, a w rejonie 
portu — mostu przez rzekę Dziwną, war 
sztatów głównych w Starogardzie oraz 
wykonanie izbic dla zabezpieczenia mo­
stów kolejowych na Odrze przed pocho­
dem lodów. W styczniu Zarząd Odbudo­
wy przeprowadzał roboty rozbiórkowe 
części nadwodnych filarów na Odrze 
Zach. i Wschodniej oraz usuwanie wra­
ków mostowych w przęsłach obu tych 
mostów. Prowadzono poza tym praca 
przygotowawcze nad podniesieniem za­
topionej konstrukcji mostowej na Odrze 
Wschodniej oraz dokończono podnosze­
nia zatopionych konstrukcji w Podju- 
chach. W styczniu nadeszły również 
pieiwsze przesyłki urządzeń do prac 
podwodnych przy odbudowie zniszczone­
go filaru kamiennego mostu na Odrza 
Zachodniej.

Komisfa fói£ w G>ecp
ATENY (obsł. wl.). Komisja badawcza 

ONZ postanowiła, że przedstawiciele wszy­
stkich stron zainteresowanych będą odtąd 
przesłuchiwani wyłącznie w ciągu godziny. 
Wyjątek uczyniono tylko dla stronnictw* 
EAM któremu przyznano 2 godziny.

Pielgrzymki tfu USA
NOWY JORK (API) W dniu przed­

wczorajszym przybył do Stanów Zjedno­
czonych kąrdynał Berlina Preysing, który 
okazał się jeszcze jednym reprezentan­
tem koncepcji „niewinności" narodu nie 
mieckiego. W wywiadzie udzielonym pra 
sie, oświadczył on iż przecenia się 
wpływ hitleryzmu na naród niemiecki 
Stwierdził również, że w Niemczech nie 
istnieją już pozostałości faszyzmu. Pras i 
amerykańska przypomina, lż kardynał 
Preysing jest. drugim wybitnym niemiec

ści tam również pastor Niemoeller, któ­
remu mimo pobytu w hitlerowskim obo­
zie koncentracyjnym zarzucają współ­
pracę z reżimem hitlerowskim. W jednym 
z artykułów Eleonoiy Roosevelt, tony 
zmarłego prezydenta, stwierdza się, ii 
pastor Niemoeller nie zgadzał się jedy­
nie z postępowaniem Hitlera w stosu«* 
ku do kościoła. Nie miał natom ust żad­
nych zastrzeżeń wobec całej polityki 
hitlerowskiej. W 1939 r. zgłosił *ię na­
wet jako ochotnik do wojska, !*# w**

kim duchownym, przebywającym w Sta- i stał prze* Hitlera t dr zupiny, 
1 Each Zjednoczonych, Jak wiadomo, ■
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Wiadome i niewiadome 
węglowych równań

(Korespondencja vtlasrego wysłannika)
Na dziedzińcu przj gmachu Chorzow 

•kiego Zjednoczenia Przemysłu Węglo­
wego słoi zemerytowany już. bodaj so­
wiecki samochód ciężarowy, tzw. ,,.ga­
zik

— Kiedyśmy dopiero zaczynali pracę 
w kopalniach, dostaliśmy 10G takich ,,ga­
zików" od Związku Radzieckiego — po­
wiedział mimochodem towarzyszący wy­
cieczce dziennikarzy technik.

Ludziom wymieniającym szeptem cy­
try węgla wywożonego do Zw. Radziec­
kiego można odpowiedzieć głośno, że w 
r. 1946 wywieźliśmy na wschód 9.352 tys. 
ton. Pierwotnie ęod»iaWą naszego rks- 

‘ portu węgla do Rosji była umowa z 16 
»ierpnia 1345 r. o .reparacjach wojen­
nych, które na mocy układu między 
«bantami Polska miała otrzymywać od 
Niemiec w rffsauch reparacji, przezna­
czonych Związkowi Radzieckiemu. Ponie 
waż Rosji przede wszystkim potrzebny 
był wtgrel a Polsce maszyny, urządze­
nia techniczne 1 irne towary, do umowy 
•ostała dołączona klauzula, na mocy 
której zobowiązaliśmy się dostarczać 
Rosji większe ilości węgla !8 -12 milj. t. 
tocznie do czasu zakończenia reparacji) 
w zamian za odstąpienie nam określonej 
ilości niezbędnych naszej gospodarce in­
nych towarów na ogólną sumę 369 mil. 
dolarów. I gdybyśmy z Rosji . otrzymy­
wali za węgiel nie maszyny czy surow­
ce przemysłowe, ale paczki żywnościo­
we, umowa ta z pewnością bytaby w rra- 
jeym społeczeństwie bardziej popularna. 
Obrona tej umowy nie ma już zresztą 
racji bytu gdyż wobec zmiany warun­
ków dostaw, reparacji 1 zwyżki cen wę­
gla stała się ona nieaktualna.

Obecnie podstawą naszego eksportu 
do Rosji tą tzw. umowę' bilateralne, 
które przewidują w zamian za eksport 
węgla — import tonych towarów. Cena 
eksportowanego przez nas do Rosji wę­
gla wynosi w ostatnich umowach 10 i 
pół dolara za tonę * zastrzeżeniem od­
powiedniej ceny za towary przez nas 
raportowane. Wywóz w-ęgla do Związku 
Radzieckiego ty r, 1947 wyniesie przy­
puszczalnie dwre trzecie Ilości przewi­
dzianej pierwotnie w cytowanel umowie 
r sierpnia 1945 r.

Niepozorny „gazik" w Chorzowie 
przypomina, że Związek Radziecki przy 
szedł naszemu przemysłowi węglowemu 
s pomocą wtedy, kiedy Polska nik* jesz­
cze nie brał w rachubę na gospodarczej 
giełdzie. Znacznie później Szwecja przy­
słała po nasz węgiel swoje wagony.

Nie powinniśmy spraw handlowych 
ujmować uczuciowo. Nie ulega wątpli­
wości, że zarówno Związek Radziecki

jak Szwecja, Francją, czy inne mniej lub 
więcej zaprzyjaźnione z nami kraje, trak

tują nasz węgiel jak handlowcy. I tak 
samo mv powinniśmy — zamiast plotko­
wać i wyrażać oburzenie lub zachwyt z 
powodu transakcji, o których czasem nie 
mamy pojęcia — trzeźwo patrzeć na 
sprawy handlowe i oceniać dokonane 
transakcje rzeczowo i obiektywnie. .Va- 
runki umów węglowych, zawartych w 
r. 1946 ze Związkiem Radzieckim i i5 
innymi krajami, nie są bynajmniej ta­
jemnica, a ceny figurujące w 46 kon­
traktach, wykazują stalą tendencję 
zwyżkową.

Na węglowej konferencji prasowej 
w Katowirach padło zdanie, że w węglu 
nie ma nic do ukrywania. Kwestią chęci 
i dobrej woli jest poznać takie czy inne 
zagadnienia produkcji lub eksportu. Nie 
oznacza to jednak, by trzylecni plan wę­
glowy nie operował pewnymi niewiado­
mymi.

Układanie planów gospodarczych w 
okresie odbudowy kraju nastręcza znaca 
nie więcej trudności niż przed rokiem 
1939. Poztom produkcji ograniczały wów 
czas jedynie trudności finansowe i moż­
liwości zbytu Dzisiejsza koniunktura na 
węgiel uwalnia nas od troski o zbyt. 
Sprawa kredvtu — wewnętrznego przy­
najmniej — również nie jest natury za­
sadniczej. Natomiast zasadniczymi nie­
wiadomymi w trzyletnim planie węglo­
wym są zagadnienia materiałów, mi. 
szyn, energii i ludzi. Mr Shinwell, angiel

ski minister opału, oświadczył niedaw­
no: „Chcąc dać kopalniom więcej ma­
szyn i elektrowniom więcej urządzeń, 
tizeba mieć więrej stali do czego znów 
potrzeba więcej węgla..."

Z tego błędnego kola musi wybrnąć 
i nasz przemysł węglowy O ile rozwią­
zaliśmy pozytywnie sprawę zaopatrzenia 
w drzewo materiały wybuchowe, a na­
wet częściowo żelazo, o tyle brak w dal­
szym ciągu taśm transporterowych, mate­
riałów elektrotechnicznych, leżysk kul­
kowych, części zamiennych do maszyn. 
Odczuwa się duże trudności w prowa­
dzeniu urządzeń energetycznych, kotłów, 
turbozespołów, kompresorów i dołowych 
maszyn górniczych jak pompy, wrębiar­
ki, lokomotywy, urządzenia mechanicz­
nej przeróbki Up. W pokryciu tych bra­
ków jesteśmy w przeważnej mierze za­
leżni od zagranicy Konstrukcja planu 
przemysłu węglowego opiera się więc 
na założeniu, że potrzebne materiały, ma 
szyny i energia zostaną we właściwym 
czasie dostarczone i że uzyska się ko­
nieczny dopływ ludzi.

Żołnierska taktyka w realizacji trzy­
letniego planu, o której mówił min. 
Minc, oznacza właśnie konieczność roz­
wiązania równań w których obok pozy­
cji jasnych i pewnych, figurują nie­

wiadome.
Jerzy łłziewicki.

Kłopot z nadmiarem tonażu
nie są — w.posaione w wielki przemysł 1 sobą spadek zapotrzebowania na tak H- 
hudownictwa morskiego. Jedynie więc j czny tonaż handlowy Stanów. Nie wy-Potrzeby wojenne wysunęły Siary 

Zjednoczone na czoło państw morskich.
Stany same świadomie i celowo nie pre­
tendowały do tej roli. Jest rzeczą po­
wszechnie znaną że Amerykanie nie są 
narodem morskim z upodobania, co się 
wyraża m. in. tym, że w obsłudze swych 
jednostek pływających chętnie posługu­
ją się cudzoziemcami, którzy też w zało- 
qach stanowią bardzo wysoki Drocent.
Jednakże tak się złożyło, że okoliczno­
ści same zmusiły Amerykan do sięgnię­
cia po panowanie na morzu. Handlowa 
flota brytyjska w czasie wojny ponosiła 
ogromne straty, których stocznie bry- 
ty'skie nie były w stanie pokrywać do­
syć szybko ze względu na ograniczenia 
ludzkie i materiałowe, jak również ze 
względu na bliskość teatn wajHy. Inne 
kraje imperium, bardziej odlegle od tego i rozrzuceniu, 
teatru, nie były — iw dalszym ciągu 1 Zakończenie

Stany Zjednoczone ze swym potężnym 
potencjałem przemysłowym mogły podo­
łać zapotrzebowaniu na tonaż.

Niebywałe sprawne nastawienie prze 
mysłu na budowę statków przy jedno­
czesnym zestandaryzowaniu tnpów spo­
wodowało prawdziwy wybuch produk­
cji, dzięki czemu pod koniec wojny Sta­
ny stały się posiadaczem ok. 50.609.000 
t. tonażu handlowego oraz floty wojen­
nej, większej w tonażu od wszystkich 
innych flot świata połączonych. Cała 
ta flota w czasie wojny była w pełni 
zatrudniona w transporcie ludzi, sprzę­
tu, żywności, wszelkich materiałów. Kil­
ka milionów Amerykanów walczyło 
przecież na całym świecio w znacznym

wojny przyniosło ze

Przekrój tygodnia

Pierwsze traktaty. T. zw. raale paastwa
8Wsśrztfs wt/ifęgSumyi

finał pier..sz«go aramatu minął prawie | polityki Churchilla, który stale i 
bez echa. Podpisane w Paryże traktat z by- ‘ J*
tymi satelitami Niemiec: Włochami, Rumu­
nią, Bułgarią, Węgrami i Finlandią, które w 
tęn sposófc przestały być państwami zwy­
ciężonymi. Obecnie mają otwartą do powro­
tu łrogę do *połeczno»ci narodów miłują­
cych pokój. Wiochy oowót en rozpoczęły 
od protestu. Podpisując traktat przedstawi- 
viel v,łoski złożył notę, protestującą prze­
ciwko niektórym klauzulom traktatu, a prze 
łe wsz/stkim jwzeciwko koncesjom na rzecz 
Jugosławii, Włosi k+órzy nauczyli się eks­
ploatować Jugosłowian i traktować icli w 
ipoióo zbliżony do niemieckiego, nie chcą 
abecr.e zrozumieć, że okres, w którym mo- 
gli sgbie pozwolić na takie postępowanie,
)e$t już p jza nimi. Nie mogą tego zrozu­
mieć tv«i bardziej, ie przecież iuż w r. 1943 
kiedy zorientowali się, która strona ma wię­
ksze szanse zwycfstwa. dokona' wolty, 
«■»Tzucaiac się a obozu niemieckiego do 
-.Oruni sprzymierzeńców. Sądzili, że w ten 
*pnv'») zapewnią sobie bezkarność. Wypo­
wiedzieli nawet „ojny Niemcom. Fiecxvwi- 
Srie pewne jednostki włoskie biły Się na 
Jaoncie, Jiffctóre nawet w składzie polskie­
go Ił Korpusu !tsu brzegami Adriatyku.

lednakże za zbrodr e musi przyjść ka- 
im. Włochom przyszło surowo płacić za 
swoje winy. Odoaią oni wielką część t. zw. 
Wenecji Julijskiej Jugosławii, odstępują ob­
szar as. Triestu, który otrzymał statut Wol­
nego Miasta, uznają niepodległość Albanii, 
odstępują wyspy Dodekanezu na rzecz Gre­
cji, uznają niepodległość Abisynii, zrzekają 
uę wszelkich praw i tytułów do swych daw 
nych kolonii odstępują mocarstwom część 
floty wojennej zobowiązują się do mszcze­
nia odszkodowań wojennych. Taki jest ra­
chunek, jaki Faszystowsko - Rzymskie Im 
penom .raki wystawiło Włochom współ~ze- 
snyn>. Włosi protestują Rząd składa odpo­
wiednie noty, ludność demi astruje na iii 
ach przed ambasadami sprzymierzeńców. 

Ale nic nie Zmieni faktu, że kiedy królew­
ski rząd bułgarski pchał ń..iód do _ ,ojny 
ze sprzymierzeńcami, naród bułgarski się 
temu sprzeciwiał i to sprzeciwiał skutecz- 
r:e, tak. że -ząd ń.e ośmielił się wypowie­
dzieć woiny Związkowi Radzieckiemu, mi' 
jno ogromrego nacisku Niemców, Tymcza­
sem naród wioski w ckrerie łatwych zwy­
cięstw nad słabszymi krzyi zał z całych sił • 
Vivi $ Puce" i popierał jegu politykę fia­

ta * i'cjüjyk» ♦» doprowadziła dc* strasznej 
klęsk.. Ko -ttm ,*) ponad cabs naród,

konsek­
wentnie zmierza do interwencji w wewnętrz­
ne stosunki niektórych państw europejskich, 
lego właśnie koncepcją było lądowanie na 
Bałkany w roku 1943, zamiast na Wiochy 
w rachunkach tego wodza imperia'izmu 
brytyjskiego lądowanie na Bałkany miało 
przeciąć w dalszej konsekwencji Euronę po 
linii Morze Czarne — Bałtyk i cala jejj 
część na zachód.od tej linii poddać wpły­
wom brytyjskim. Ładowanie na Bałkany 
miało się odbyć pod hasłem wyzwolenia 
Grecji i Jugosławii oraz ukarania Bułgarii. 
Przygotowania byłv iuż dale! o posunięte, 
jednakże sprzeciw innych sprzymierzeńców, 
tj. Związku Radzieckiego i Stanów Zjedno­
czonych, sprzeciw bazowy na podłożu prze­
de wszystkim strategicznymi, zmusił Chur­
chilla do ustąjiienia od dobrze obliczonych 
zamiarów.

nika z tego, żeby inne kraje nie po­
trzebowały tonażu Wręcz przeciwnie. 
Wszystkie inne kraze świata szukały i 
ciągle jeszcze szukają możliwości po­
większenia swych flót handlowych.

Wydawato by się więc, że w tej sy­
tuacji najprostszym rozwiązaniem spraw 
byłaby sprzedaż części zbędnego tonażu 
amerykańskiego krajom potrzebującymi 
Na takie proste rozwiązanie Amerkanie 
jednak nie ooszh Przede wszystkim nie 
chcieli tego uczynić, ponieważ obawia­
ją się zwiększyć tą drogą konkurencję 
zagranicznej żeglugi, która i tak -poważ­
nie zagraża żegludze ’„merykańskiej. Na­
leży bowiem pamiętać, że handlowa ma­
rynarka amerykańska jest ‘edn„ z naj­
bardziej kosztownych marynarek świa­
ta, na której ut-zymanię rząd stał? do­
płaca w formie subwencyj.

Z drugiej strony nie wszystkie stat­
ki amerykańskie produkcji wojennej 
da się zużytkować w normalnej służbie 
pokojowej Stanowią one bowiem prze­
ważnie pewien typ kargowca, nadają­
cego się do transportu towarów ciężkich, 
nie przystosowanego do przyjmowania

SPRAWA WCIĄŻ AKTUALNA
„GŁOS LUDU' pisze:

„Rzecznik angielskiego Foreign 
Office podał do wiadomości, ie uzy­
skano porozumienie z polskimi wła­
dzami konsularnymi na mocy które­
go liczba repatriowanych Polaków 
badzie wynosić 6-000 osób mi «łącz­
nie. Rzecznik dodał ponadto, ie mini­
ster Bevin odnosił stę zawsze ł odno­
si przychylnie do repatriacji Polaków 
Chcielibyśmy wierzyć, ie ostatm 
strajk głodowy żołnierzy polskich w 
Szkocji który był protestem przeciw­
ko uniemożliwianiu lm powrotu do 
kraju, który był aktem rozpaczy ty«* 
ludzi, będzie ostatdą tego rodzaju 
demonstracją Czekamy na czyny.”

„ŻYCIE WARSZAWY":
„Sprawa Polskiego Korpusu P™ 

sposobienia 1 Rozmieszczenia naleły 
do rzędu owych „wclqi nlezałatwlo- 
nych spraw”, o których wspomniał 
w* swoim expose premier Cyrankie­
wicz, mówi* o stosunkach polsko- 
brytyjskicn Naleiy — dodajmy od 
siebie — do rządu spraw, które wno­
szą niepotrzebną 1 szkodliwą dwu­
znaczność w życie międzynarodowe.

Jesteśmy przekonani, ie nasi przy 
jaciełe angielscy — wiele głosów w 
ostatniej debacie świadczy o tym naj 
dowodnie! — zroziimiela to wpierw 
czy później. Im wcześniej, tym — 
oczywiście — lepiej."

FeRLONY
To stówko przyprawia o drienie nie­

jedne serduszko. Cóż, — perlony dziś 
kosztują 6—7 tysięcy... Ale oto „RZECZ­
POSPOLITA" sygnalizuje bliski przewrót 
w tej dziedzinie. Perlony będą dostępne 
każdej z naszych pań:

.Przed dwoma tygodniami posz­
czono w ruch pierwszy aparat do pro­
dukcji włókna sztucanego. z którego 
otrr. mniemy 3 kg turonu dziennie."
Furon — to polska nazwa perlonu, a 

produkuje go Śląska Fabryka Włókien 
Sztucznych w Jeleniej Górze. Ale 3 kg 
furonu? Cóż t<' jest?

„Nie jest to dużo, bo Niemcy w 
czasie wojny produkowali pr 40 kg 
tego włókna na dobę, jednak, jeżeli 
weźmiemy pod uwagę to, ie ładna 
para pończoch wykonanych z tego 
włókna, ważv za.edwie la grantów, 
to już obecnie nasze możliwości pro­
dukcyjne pozwolą nam na wykonanie 
300 par tych drogocennych (na razte) 
pończoszek nu dobą.” ą
Matematyka się nie bardzo zgadza, bo 

3000 g : 15 g — 200, a nie 300, typ nie

Bardzo pozytywna wiadomość przyszła 
z Londynu o zmianie stanowiska Związku 
Radzieckiego w sprawie udziału t. zw. ma­
łych państw (których jest 18) w układaniu 
traktatu pokojowego z Niemcami. Nowy pro 
jekt radziecki powiada, że najpierw trzeba 
wysłuchać te państwa sprzymierzone, które 
w czasie wojny byłv okupowane przez Niem 
cy, jako bezpośrednio zainteresowane w za­
gadnieniu (np. Polska, Holandia), a następ­
nie inne państwa sprzymierzone, które wal­
czyły z Niemcami (np. Kanada, Australia!. 
Zastępcy ministrów spiaw zagranicznych 
mocarstw, obradujący w Londynie, zgodzili 
się w zasadzie na tę propozycję radziecka, 
która w szczególności będzie jeszcze oma­
wiana. Jest rzeczą ze wszech miar słuszną, 
aby t. zw. male państwa, które wzięły na 
siebie wcale nie mały ciężar walki (czasem 
nawet stosunkowo większy od niektórych 
spośród wielkich mocarstw) miały prawo 
swobodnego i niekrępowanego przedstawie­
nia swoich punktów widzenia na zawierany 
traktat, który ma ustalić definitywnie ich 
stosunki z niedawnymi ciemiężcami. Spra-' 
wa ta jest dla nich zupełnie pierwszorzęd-, 
nego znaczenia.

*

Nie wiadomo, jak odległym jest moment, 
kiedy cały świat będzie stanowił jedno!. 
polityczną i gospodarczą. Pewnie bardzo od 
ległym. Niektóre jednak państwa prowadza 
iuż uroces całkowania »topniowego. f lamy 
właśnie wiadomość, i- Belgia, Holandia i 
Luksemburg kończą rokowania w sprawie 
zawarcia unii celnej. Opracowano i ustalo­
no taryfy celne wspólne dla tych trzech 
krajów. To na początek.

Daleka '-szcze stąd droga do pełne jed

ij'wy w rodzaju powziętej przez trzy kraje 
północno-zachodniej1 Europy.

Palestyną już zajmowaliśmy się dosyć 
obszernie. Wypada tylko przypomnieć, że 
sytuacja w niej nie uległa żadnej zasadni­
czej zmianie. Arabowie, ani Żydzi nic go­
dzą się na żadne wzajemne ustępstwa. Lou 
•dyńską konferencję „okrągłego stołu" moż­
na już dziś uważać za nieudaną. Brytyjczy­
cy oddają całą sprawę do ONZ, kt >ra zno­
wu stanie wobec próby niesłychanie trudnej 
i niebezpiecznej.

*

W ciągu ubiegłego tygodnia dramat wę­
glowy w W. Brytanii zarysował się w całej 
wyrazistości. Ograniczenia, jaki: rząd nało­
żył na społeczeństwo, przechodzą wszystko, 
czego społeczeństwo to doświadczyło w 
czasie wojny. Takie np. obostrzenia, jak 
wyłączenie prądu dla konsttmcji obywateli 
w ciąg« 5 godzin dziennie, czy zawieszenie 
kilku pism tygodniowych, nigdv nie zostały 
wprowadzone w czasie najgorszych okresów 
wojny. Z powodu ograniczeń w zużyciu o- 
pału W tej chwili Już '2.000.000 ludzi jest 
nozbawionych pracy. Nic więc dz>..nego. 
że w tej sytuacji na londyńskiej giełdzie pa­
piery wartościowe silnie zmźkowały.

Całe życie gospodarcze W. Brytanii do­
znało gwałtownego wstrząsu, którego roz­
miary trudno ocenić z dystansu. Wydaje 
się, że podstawową przyczyną tego wstrzą­
su jest sposób, w jaki Brytyjczycy przepr« - 
wadzają u siebie nacionalizację głównych 
nrzemysłów a przede wszystkim górnictwa 
Kunktatorstwo rządu, brak zdecydowanej 
postawy przedsiębranych reform i zorganizo 
wany opór warstw posiadaczy p:zyprawiły 
kraj o chaos, który pociąga za sobą daleko 
idące skutki.

Lech Buntkowski

towarów, wymagających specjalnych ( lej ,est t0 już sporo. Aje to dopiero 
warunkach transportu W kategorii stat­
ków przybrzeżnych, pasażerskich oraz

V bi/tMh mal» ofUtr znit rrąd bal 
ganki, iako nad de jure. Krok ten — obok j 
podpisania traktatów - pokojowych — pro- j noki gospodarczej, a tym bardziej politycz- 
radzi do dalszej stabilizacji stosunków w | nej. Jednakże ważny jej etap zostaje do ko

iifvl»]s irma'K? Titi dla frpirra [ytm’mtza
WARSZAWA (obsł. wł,). Premier rządu 

polskiego, Józef Cyranki -wicz otrzymał, z 
racji objęcia swego urzędu, depesze gratu­
lacyjną od premiera rządu fedemrrinego 
'udowej republiki Jugosławii marszałka Broz 
Tito, który w serdecznych słowach składa 
swe życzenia dla rządu bratniej Rzeczypo­
spolitej Polskiej.

I Pilili! 3a Els Pt Ml

statków-chło-dni Amerkanie są zmusze­
ni budować nowe jednostki, posiadając 
jednocześnie kalkadziesiąt milionów ton 
niewykorzystanego tonażu

Ta skomplikowana sytuacja marynar­
ki handlowej powoduje Stany do stoso­
wania pewnych środków, zmierzających 
do ograniczenia możliwości konkurencyj 
nych marynarek obcych.

A więc sprzedaż zbędnego tonażu — 
jak już to zaznaczyliśmy — odbywa się 
w bardzo skromnych rozmiarach. Oficjał 
nie tłumaczy się to koniecznością, dy­
sponowania znacznymi .rezerwami to­
nażowymi. I rzeczywiście znaczna ilość 
statków zosta'a już zakotwiczona „na 
dobre". Następnie Stany ściągają te 
statki, które na zasadzie umowy o bez­
płatnym dostarczeniu sprzęta na cele 
wojenne („Laase and Lend") W. czasie 
wojny przekazane zostały państwom 
wałczącym. Donosiliśmy swego czasu o 
oddaniu przez Polskę statków „Opo.e 
i „Kowel". Stany domagają sic zwrotu 
95 statków, wypożyczonych Związkowi 
Radzieckiemu i kilkuset statków, wy­
pożyczonych W- Brytanii.

Wreszcie Stany chwyciły się środka, 
niestosowanego w-g naszych wiadomo 
ści — w praktyce handlu morskiego od 
czasu słynnego, angielskiego „Aktu Na­
wigacyjnego". Oto w umowie o Udziele­
niu Norwegii pożyczki w wysokości 
50.000.000 dolarów, Amerykanie prze­
forsowali klauzulę, która pow ade, że 
wszystkie towary, zakupione z tych pie 
nlędzy w Stanach, przewiezione bvć mu­
szą na amerykańskich statkach. Nic 
więc dziwnego że parlament norweski 
przyjął pożyczkę amerykańską nie­
znaczną większością głosów i to pod 
wyraźnym warunkiem, że zakupy doket- 
nane być mogą jedynie na towary ab­
solutnie niezbędne, przy czym każdora­
zowy zakup zatwierdzany być musi prze2 
sam parlament Dochody z żeglugi wyno 
siły bowiem przed wojną 1/3 całego 
norweskiego dochodu z handlu zagra­
nicznego, warunek amerykański stano­
wi więc szczególną qrożbę dla tego do­
chodu.

Gdyby Stany zecnctały metodę za­
stosowaną w umowie z Nurwegią uży­
wać w szerszych rozmiarach doprowa­
dziłoby to do niebywałeoc. ogranicze­
nia handlu morskieoc i »tworzyło by 
przedziały, na które nie chri-riyhv s,e 
zgodzić inne państwa morskie.

Kłopoty dotykają nie tylko tego, któ­
ry me za—1 malov fu£biąbi#n«e t te

który ma za wielo, wczególnie,

początek. Autor zapewnia
„Uruchomiony aparat do produkcji 

włókna sztuczneigo z węgla, — to 
właściwie taki 4c wiadczalny kocio; 
łek-protoiyp przyszłych maszyn. Po­
dług tego wzoru wykonamy do jesie­
ni właściwą maszynę, z której otrzy­
mamy dziennie ca. 15 kg sztuczn. wló 
kna. Z tego surowca po zainstalowa­
niu odnowiedniej ilości maszyn poń­
czoszniczych będziemy mogli produ­
kować po 75 tys. pai pończoch na 
dobę.”
Autor, oczywiście, wiedziaJ, że jego 

rewelacje liędn pochłaniane przez nie­
wiasty. 1 dlatego całkiem nlebezzasadnie 
rozumował, że to, iż 75.000 g podzielone 
przez 15 g w ilorazie wcale nie da 75 
tysięcy, nie powinno nikogo obchodzić, 
Grunt, że będzie dużo perlonów:

„W roku 194« produkcje furonu 
powiększymy dc 200 kg dziennie i 
wówczas, jeżeli z tego włókna będzle- 
my robić tylko pończoszki, nasz ry­
nek krajowy już *iu będzie w stanie 
pochłonąć całej produkefl ”

Europ!-, Sbtoojri on wyrąige odstępstwo ftd nany. Nalęśji; 2 "waRł "bsuss 4? Met-’ 1 lLq*»dorSł» ar Brąsvlft>

LONDYN (obsł. vrł.). Pan lavendisb
Benthinck, dotychczasowy ambasador W. I thgc -----, . -
Btytanil w Polsce, ma być mianowiiT *» • 'tedy nl» chc* «tą podxietw % potrzeba-

W rocznicą
uwięzienia prołesorow IU

KRAKOW iPAP) W rocznicę uwięzie 
nia swych profesorów, Uniw. Jagieł 
loóski urządził akademię żałobną ku ucz­
czeniu rektorów, profesorów, docentów, 
pomocniczych sił naukowych i pracow­
ników administracyjnych, którzy pa- 
dli na posterunku a ręki okupanta nie­
mieckiego

Akademia odbyła się w gmachu Col­
legium Novum w sali nr li, gdzie aresz­
towano profesorów. Przybyli wszyscy 
rektorowie wyższych uczelni krakow­
skich, profesorowie i inni Tłumnie sta­
wiła się młodziet ukademu-Ka

Po oficjalnych przemówieniach rektor 
nrof. Lebr-Sptawińs.o dokona! odsłonię­
cia tablicy na której widnieje napis: 
„Za niepodległość ducha - za służbę 
nauce 1 Narodów, — zdrada I gwałtem 
zabrał i tej salt 1 uwięził okupant nie- 
mJecta profesorów, docentów i asysten- 
tow UJ. 6. 11 1939 r '

Na zakończenia rektc prof dr Wal­
ter wygłosił odczyn pt. „W cieniu śmier­
ci", który je»l tragi intern przygotowa­
ni do druku Leiążki pt, „Przyjadę!
rhaoatoe''
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Burzliwa dyskusja na MRN w Gdvni

W czasie dyskusji nad preliminaizam 
budżetowym na r. 1947, przedstawionym 
Miejskie) Radzie Narodowej m. Gdyni 
w czasie ostatniego posiedzenia, praw­
dziwą burzę wywołała pozycja w wy­
datkach urasta. dotycząca plantacji 
miejskich. Mianowicie na konserwację 
założonych w ub roku trawników i 
kwietników przeznaczono 10 milionów 
*1, na założenie nowych plantacji — 6 
milionów. Radny Czerwień ostro zapro­
testował przeciwko tym pozycjom i za­
żądał, aby obie sumy zostały użyte na 
cele remontu i budowy mieszkań.

Dyskusja, jaka się potoczyła po tym 
wniosku, dałaby się streścić następu'ą- 
co: przeciwnicy plantacji jako kontr­
argument wytoczyli brak mieszkań. Śród 
nieście Gdyni istotnie bardzo zyskało 
>a wyglądzie dzięki założeniu kwietni­
ów, ale w hierarchii potrzeb mieszka-- 

a a powinny słanąć na pierwszym pla­
nie. „Robotnix nie będzie mieszkał pod 
kwiatkiem" powiedziano dosłownie.

Zwo'ennicy zakładania plantacji przy 
toczyli również swoje racje. Kwiaty, 
drzewa 1 trawniki odświeżają duszne po­
detrze miejskie, są miejscem zabaw 
ticked i wytchnienia . ludzi pracy Na 
ogół nie docenia się u nas znaczenia 
p.ftetyki, jakkolwiek każdy człowiek, 
v.riadomie czy nieświadomie, jej potrze­
buje. Smutnie wyglądałoby miasto z 
Łzarymi, brukowanymi placami i skwe­
rami bez odrobiny zieleni. I, chociaż nie 
wszyscy zdają sobie z tego sprawę,

N^dawniciszy zawód
Lekarz, architekt i polityk sprzeczali 

»tę, który z ich zawodów jest najstar- 
wy.

Lekarz oświadczył: „Ewa została
«tworzona z libra Adama. To była nie­
wątpliwie pierwsza operacja".

Architekt powiedział: „Przedtem jesz 
eze powstał ład z chaosu. A to było za­
danie architekta".

„A kto stworzył chaos?” — zapytał 
polityk.

Zaspokojone wymagania
— A w.ąc znoloiieł nareszcie miesrko- 

nlel Czy jest chociaż ładneł
— To jest wprawdzie tylko piwnica, ale 

*ato położona pod bardzo wytworną ulicą,

0RÜSCI
JitA.‘ terminowofachowo

NA3 KORZYSTA O 
wykona 

*
drukarnia
Spćłdz. Wydawniczej

„CZYTf-lNiK"
Gdynia, Mściwoja nr 7 

1 E A IR V
MIEJSKI ..Wybrzeże", Gdynie, Plac Grunwaldzki,

poniedziałek, wtorek, godz. 19,30 — komedia 
Szaniawskiego pt. „Żeglarz" — w reżyserii 
Iwo Galla.

WOJENNEJ - Gdynia. Skwer Koś-

poniedziałek, wtorek, godz. 19,30 — komedia 
muzyczna ßcnatzky'ego pt „Rozkoszna dziew­
czyna * w reżyserii J. Merunowicza,

ZEBRANIA I ODCZYTY
O książce Helena Kisielewskiego pt. „Sprzy 

•Kjzenle'’ mówić będzie na .wieczorze nowej 
książki" w Sopocie w poniedz:atek, 17 bm Dr 
dieczYsław Jarosławski. Wieczór odbędzie się 

'» Domu Literatów (ul. Powst. Warszawy 791 o 
flooi. 18. Wstęp 30 zt p, odczycie dyskusja.

Miejski Komitet Polskiej Partii Socjalistycz- 
oej w Gdym reaktywuje wieczory dyskusyjne 
‘ odL7JtX ,naukowe' P-erwizy wieczór dyskusyj- 
ny odbędzie się « wtorek dnia 18.2 47 r o no 
dzinlo 18, w Świetlicy PPS ul. i0.go ’,ut'eno 7 
Odczyt dyskusyjny wygłosi ob. Kuc Jan na te- 
^at „Demokracja obecna.".

WVSTAWY
t- Histofu Architektury Powszechnej i

iłc Studentów Architektury Politechniki Gdaó- 
*. lej przedłuża do 23 lutego br. III Wysta- 

8 rysunków studentów II roku Wvd: Arrh
7''■ Architekturę Średniowiecza”.

Wystawa otwarta w dni powszednie od go- 
dżiny u—)e, w niedzielę od 10—18. Politechnika, 
Ł®'e 124—126.

DYŻURY APTEK
•a 1$. II. — 22. II. 1147 r.

ODY NI A — ORŁOWO — Apteka „Pod Gryfom" 
ul. Starowiejsko, Apteka „Nadmorska” w 
Orłowi®

- OPOT Apteka „Pod Orłem” ul. Rokossow­
skiego

Apteko pod Ortem, u). Armii Radzieck. 
KLESZCZ — Apteka „Pod Mewą"
3ANSK — Apteka „Pod Słońcem” ul. Garn­

carska

smutni ludzie żyliby w tym mieście. Bo 
charakter otoczenia wybitnie odziaływu- 
je na samopoczucie człowieka.

Znaleziono wyjście kompromisowe. 
Ponieważ szkoda by było zmarnować 
pieniądze, włożone w plantacje już ist­
niejące, 10 milionów zl, przeznaczonych 
na ich konserwację, pozostawiono na

dawnej pozycji. Dalszych 10 milionów, 
uzyskanych przez skasowanie wydat­
ków na nowe plantacje i na Muzeum 
Miejskie, przeznaczono na odbudowę ro­
botniczych mieszkań na przedmieściach. 
Dla Muzeum pozostawiono tylko 1 mi­
lion, ponieważ radni uznali, że z tym 
wydatkiem można jeszcze poczekać, (t)

Kleb Artystów Wybrzeża
prezentuje narybek

Stanowczo za mało pisze się o 
„czwartkach sopockich Kluou Arty­
stów Wybrzeża. A przecież, ilekroć za­
wita się na te wieczory, coraz na nowo 
ulega się czarowi Ich atmosfery. Tu za­
wsze wiadomo, że wystąpią artyści wy 
bitni albo wybitnie obiecujący i że oce­
nieni zostaną przez znawców; bo połowa 
przynajmniej uczestników „czwartków", 
to artyści z zawodu i z ducha. A prz.y 
tym wszystkim to ogólne poczucie swo 
body połączonej z kulturą, ta niewymu- 
szonośó i dyskrecja form organizacyj­
nych. Wydaje się, jakby poszczególne 
występy wynikały zupełnie samorzutnie 
i bezumownie z tła tych uroczych posie­
dzeń. Jedynie pojawiająca się jak cień 
i jak cień znikająca sylwetka Feliksa 
Smosarskiego stanowi ich oko opatrz­
ności.

Bardzo pozytywny moment pojawia się 
od pewnego czasu w działalności „czwart­
ków". Oto obok znanych i uznanych 
sław przewijają się przez te wieczory 
nazwiska i postacie nowe artyści mło­
dzi i wiele obiecujący. Wkład Teatru 
Galla w to wychowanie narybku dla 
„czwartków” jest szczególnie cenny. I 
tik pisaliśmy już o recytacjach Anieli 
Świderskiej sprzed tygodni. W następ­
nych wieczór" -h prof. Marian Wnuk o- 
prowadzlł z pomocą przeźroczy po histo 
rii rzeźby od staroegipskiej po renesans, 
a Olga Iliwicka i Kazimierz Czekotow- 
ski wykonywali Bacha, Szopena, Rawe-

la, Szymanowskiego Ci sami artyści we 
spół z H. Palulisem i 1. Jęsiakówną wy­
stępowali na wieczorze z Autorem, wie­
czorze, który zgromadził liczne ciało dy­
plomatyczne. Ale z kolei znowu doszli 
do głosu młodsi artyści. W ramach po­
kazów stylów gry aktorskiej zespół Tea 
tru „Wybrzeże" odegrał w reżyserii 
Kwaskowsłriego jednoaktówkę Rydla „Z 
dobrego serca jako przykład teatralnego 
naturalizmu.

Ostatni zaś wieczór czwartkowy cały 
poświęcony był młodym talentom. I tak, 
Renata Kossobudzka z Teatru Miejskie­
go w Gdyni recytowała poezje Rilkego, 
Wyspiańskiego, Wierzyńskiego. Niedaw 
na Doktorowa z „Małego domku" wyka 
zała przy tym wiele ekspresji i to wielo 
stronnej. Część muzyczną wieczoru wy­
pełniły produkcje śpiewacze uczennic Ma 
rii Bojar-Przemienieckiej z sopockiej 
Szkoły Muzycznej. L. Trzeciakówna z I 
roku zademonstrowała głos dosyć duży 
i silny, B. Rakowska z II roku dobra 
szkołę i znaczne poczucie muzyczne. Na­
wet w wyjątkowo trudnym dupcie z De- 
libes’a wyszły młode śpiewaczki obronną 
ręką, zdobywając sobie powszechną sym 
patię za wyrrźnie ujawnione zadatki ta 
lentu i muzycznej kultury.

Klub Artystów Wybrzeża pracuje, 
jak widzimy, nad utrwaleniem pewnej dą 
głości tradycji artystycznej Wybrzeża 
Szuka młodego narybku i z powodze­
niem go znajduje. (E. M.)

Wierny przyjaciel
Ple* otw->rryI drzwi kawiarni i przy­

trzymał jo Japą, aby jego młody wła­
ściciel mógł wejść Potem doprowadził 
go do krzesła i położył się u jego stóp. 
Przyglądający się tej scenie goście zdu­
mieli się, kiedy młody człowiek wziął 
do ręki gazetę i odezwał się do naj­
bliższego sąsiada: „Są dziś jakieś cie­
kawe wiadomości"?

Widząc zdumienie obecnych, młody 
człowiek wyjaśnił:

— Byłem ślepy i pies przez 5 łat 
oprowadzał mnie po mieście. Ale obec-

Zakochany Szkot
Pewien Szkot był tak zakochany w 

swojej narzeczonej, że kiedy jechał z 
nią taksówką, musiał z całej siły nad 
sobą panować, aby nie oderwać wzroku 
od... taksometru.

DZIAŁ UBEZPIECZEŃ
NA ŻYCIEP. BŁ. _
przyjmie do stałej pracy 
akwizycyjnej zdolnych i 
uczciwych agentów we wszv 
słkich miejscowościach.

ZGŁOSZENIA DO ODDZIAŁU PKO 
w Gdyni 3-go Maja 27
_ 290-k

nie dzlęld operacji uzyskałem wzrok. 
Chciałem psa zostawić w domu, ale prze­
stał w ogóle jeść i bałem się, że zdech­
nie. Musiałem więc ustąpić i nadal za­
chowuję się tak, jak gdyby mi był po­
trzebny. Tylko wtedy jes szczęśliwy, 
kiedy wie, że nie mogę się bez niego 
obyć.

Z zeznań
w preto&h rozwodowych

Mąż: Pragnę odzyskać wolność —
przyjaciółki mojej żony przychodzą co­
dziennie po południu, kiedy jestem w 
pracy 1 wypalają wszystkie moje papie­
rosy.

Żona: Głównymi zaletami mego męża 
są cierpliwość, ostrożność i niezwykły 
upór.

iŁ.-ii'i’Jii!!iiiii.ii?u’iiM|jj!ntiiiiiiiiiim;imiiii:iiMiumi]iiiiuiim!i,iiiixupiaii;imi

KIN
•4* ŁANTIC - Ci<*P slat, ..'alcrsLlJ 
KIN ^4 i;.jt»iATOWE — Dźwiękowy film amery- 

kański w kolarach naturalnych pt. .Walczą­
ca lady” Nieodwołalnie do 16 bm. oraz film 
reportaż pt „Rilwa o Mariany'». Nadpro 
gram dodatek kolorowy „West, komar 1 nu- 
riha'1 Waita Disney’*,

GDYNIA - WARSZAWA - Czarodziejski kwiat 
C kAPÓWEK — FALA — Zwariowana lotnisko 
UrlYLoNlA — PROMIEŃ — Zapomniana melodia 
GDANSK -- ŚWIATOWID - Syn pułk*
SOPOT - BAŁTYK - PawnJ i Gaweł 

POLONIA — W okowach lodu 
WRZESZCZ —• BAJKA — Panna bei ponot 
OLIWA POLONIA — Niebo ject dla Was 
SŁUPSK — POLONIA «*— Zakazane piosenki 
rCTT’W — WISŁA — Zakazane piosenki 
LP'BOtiK ~ FREGATA - Gunga Din 1
PUCK - MEWA - Zbieg « San Quent!» I
sWHBMłW.® - ftwąs = Sil u» ąlanfet*, ł,

Nazwisko obywatela polskiego Ste- 
fai.a-Ludwika Pyrdka syna Józefa i Ma 
rii 7. d. Mazur, urodź, dnia 14 sierpnia 
1912 r. w Mietniowie, pow. Kraków, 
zamnsz-fcałego w Gdańsku - Wrzeszczu, 
przy ul. Sorhaczewskiej 9 m. 5, zmie­
nione zostało na Mietniowski na mocy 
orzeczenia Urzędu Wojewódzkiego Gdań 
skiego z d-iią 11 lutego 1947 r. Nr O. 
AP. III—8/171/46, "Zmiana nazwiska roz­
ciąga się również na jego żonę Stani- 
sławę-Halinę z d. Grabarek, urodź, dnia 
14 sierpr.in 1914 r. w Warszawie, oraz 
na córkę Marię-Teresę, urocz, dnia 21 
marca -1944 r. w Krakowie. 1527

OAZĘ młyńską szwajcarską, 
PASY TRANSMISYJNE 
sprzedam 

MONIUSZKI 15 — 5.BYTOM
35-kw
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Narwrsko oby watela polskiego 
Jerzego - Leona Ste.ner'öw, syna An­
toniego i Berty z d. Portee, urodź, dnia 
21 sierpnia 1907 r. w Gdańsku, zamiesz­
kałego w Gdańsku przy ul. Rybaki-GÓT- 
ne 11 m. 10 — zostało zmienione na: 
Stempniakowski mocą orzeczenia Urzę­
du Wojewódzkiego Gdańskiego z dnia 
»»•II 47 r. Nr O. AP, III-8-175-46.

Zm:ana nazwiska rozciąga się rów­
nież .ia jego żonę Elżbietę, urodź, dnia 
3 grudnia 1914 r. w Hamborn n. Renem, 
o-az Izieci: córkę Marianna-Juta, urodź, 
dnia 3( stycznia 1942 r. w Gdańsku i 
córko Brygida-Elżbieta, urodź, dnia 23 
października 1944 r. w Gdańsku. 1533

Nazwisk} i -mię obywatela polskie­
go Waltera Hofmana, syna Bolesława i 
Cecylii z d. Kurowska, urodź, dnia 21 
grudnia 1878 r. w Bydgoszczy, zamiesz­
kałego w Starogardzie przy ul. Hallera 
nr 9 zmienione zostało na Wladyitaw 
Dworkowski na mocy orzeczenia Urzędu 
Wojewódzkiego Gdańskiego z dni* 11 
lutego 1947 r. Nr O. AP, 111—8/172/46. 
Zmiana nazwiska rozciąga się również 
na jego żonę Zofię z d. Kromolicka, 
urodź, dnia 22 kwietnia 1898 r. w Bia- 
’aj Gór-ft -iow, Poznań, zaślubiona dnia
U, «topnta J93jS i. w SKuaflordaie,

- ‘

Komunikat
Komunikujemy uorzejmie, że decyzją 

C. Z. P. M z dnia 27. 9. 46 r. Zn. 0J1/ 
37592 zostały skomasowane z dniem 1. 
t. 1947 r, 3 gdańskie fabryki a to:

1) Fabryka Wyrobów Blaszanych i 
Cynkownia (dawn. Melzig) w Gdańsku- 
Letniewie, ul. Starowiejska 7,

2) Fabryka Lamp i Reflektorów Elek­
trycznych (dawn. Daimon) w Gdańsku, 
ul. Łąkowa 35/38,

3) Wytwórnia Opakowań Blaszanych 
(dawn. I. B. W.) w Gdańsku ul. Ułań­
ska 13-15 — w jedną wspólną wytwór­
nię pod nazwą:

Kieleckie Zjednoczenie Przemysłu 
Wyrobów z Blachy — Zarzad Państ­
wowy „W. O. B." — Daimon. (Wy­
twórnia Opakowań Blaszanych i La­
tarń Elektrycznych w Gdańsku, ul. 
Ułańska 13/15.
Skrói telegraficzny Wytwórni: — 

DT.mon.
Nr nr telefonów: 422-74 i 425-18.

417-k

OGŁOSZENIA
do

„DZIENNIKA BAŁTYCKIEGO" 
przyjmują:

DZIAŁ OGŁOSZfcS DZIENNIKA BAŁT.C ■ 
KIEGO” G D Y-N i A 10-go LUTEGO 27, 
teł 222-0? Jod god2 8*ej do IB-teł w sobotę 
od pod z. Ö do 141 przyjmuj* ogłoszeniu do 

WSZYSTKICH CZASOPISM W POLSCS 
OGŁOSZENIA TYIRO DO ..DZIENNIKA 

BAŁTYCKIEGO” przy|mu)ąj 
Gdynia. Świętojańska 58, Księgarni* „Roch”, 

telefon 269-15
Gdańsk Wf łtlicii

1) Grunwaldzka 8 — Księgarni* .Czytelnik’*
2) fańkowa Dolina 47b — Filia D* Bałt M 
ij Sobótki 5 m 4 — Kolekt loterii Państw 
4j Grunwaldzka 142 — Skład Matei Piśra 
51 Wajdeloty 9 ro 2
Gdańsk - Doro Prasy’* ■» Kolportaż iRy 

npk Drzewny)
•OPOT — 1) J Markowie* w P-ie , Panto1' 

Plac Wolności 10 (Rokossowskiego) 
ł) Biuro Ogłosień ,,Spólnota‘', Grunwaldik® 

nr 3T,r teł. 521-30.
Oliwa - Armii Radziecki®! 1? — Księgarnia 
Słupsk — Księgarnia ..Cxyteln'k’' AL Wojska 

Polskiego 41 —421
Starogard - 1) Kaller* *3 Księgami®. Bf Ry- 

®ek 23 (Księgarnia}
Tcsew — Kiól iiidwigł 1 Ro*dzt®lni® Oar*t 
Bytów — Lęborska 20 Rozdzłtlila G«i®t 
Lębork — «1. Czołgistów 
EJblgg •-* Królewiecka iU5
Nytrcb—Rynek S. Caytelnl* X Dfegohonfctof 

f i OJ*i opowata(®n!

Walka i chsrobsmi zoKainymi
na terenie nr. Gdańska

Choroby zakaźne były i są najwięk­
szym biczem ludzkości. W średniowie­
czu przenosiły się one z Azji do Europy 
i niszczyły narody i wojska. Wielu woj­
nom położyła koniec epidemia duru pla­
mistego. Przyczyną tych epidemii były 
masy ludzkie, znajdujące się w antysa- 
nitarnych warunkach, w których powsta 
wała wszawtea a jako następstwo dur 
plamisty. Masy ludzkie przechodząc 
przez brudne osiedla zarażały się choro­
bami przewodu pokarmowego — durem 
brzusznym i czerwonką. Nie znano wów 
czas obecnych metod walk z tymi choro 
bami, gdyż nieznany był zarazek wywo­
łujący chorobę.

Niemniej groźną była sytuacja w 
Gdańsku w roku 1945 — gdy Niemcy 
opuścili miasto, pozostawiając znaczne 
przestrzenie usłane trupami ludzkimi i 
zwierzęcymi. Nie maiac środków prze-, 
wozowych, ani wyszkolonego personelu, 
sanitariat miejski nie szczędząc czasu, 
ani wysiłków, wykonał ciężkie zadanie 
oczyszczenia miasta z 5 458 zwłok ludz­
kich i 2.976 zwłok zwierzęcych.

Brak dobrej wody do picia i żywno­
ści oraz ogólna zanieczyszczenie miasta 
sprzyjały wybuchowi groźnej epidemii 
duru brzusznego. W maju 1945 r. zano­
towano przeszło 500 zachorowań, a w 
iipcu przy największym nasileniu stwier 
dzono 1107 wypadków duru brzusznego. 
Nie wszystkie wypadki zresztą były no 
towane. Środki zapobiegawcze w tej epi 
demii zastosowano następujące: chorych 
izolowano, po wywiezieniu chorego prze 
prowadzono dezynfekcję oraz stosowano 
szczepienie ochronne na szeroką skalę.

Zaszczepiono przeciw durowi brzusz­
nemu ponad 90.000 osób i przeprowadzo 
no 3.500 odwszawieó. Pomimo sprężystej 
akcji zanobiecrawczej jeszcze do połowy 
roku 1946 utrzymywały się zachorowa­
nia na dur brzuszny w granicach od 50 
do 100 wypadków miesięcznie.

Stała ścisła kontrola źródł* zakażeń, 
badania masowe na nosicielstwo prarow 
ników zatrudnionych w zakładach prze­
mysłu spożywczego, akcja szczepienia, 
oczyszczenie najbardziej zaludnionych 
części miasta przyczyniły się do zmniej­
szenia ilości zachorowań. Obecnie notu­
je się 10—15 wypadków 'duru brzuszne­
go na miesiąc.

Sukces jak na gdańskie stosunki jest 
duży, obecnie stan zachorowań jest nie 
większy niż przed r. 1940. Stan ten jed­
nak nie powinien zmniejszyć naszej 
czujności, gdyż mamy ogromne niedo­
ciągnięcia sanitarne w porównaniu ze 
stanem przedwojennym.

Na niemożność doprowadzenia stanu 
sanitarnego do odpowiedniego poziomu 
wpływa:

1) brak odpowiedniej ilości środków 
transportowych i przewozowych oraz

i! mm
KIEROWNICTWO ROBÓT w GDYNI 
zatrudni bezzwłocznie 

wykwalifikowane

siły buchalter/ine
Podania wraz z życiorysami składać-

O
KIEROWNICTWO ROBÓT GDYNIA 

ul. Waszyngtona nf 38
409-k

sipti wÄiäimj I IßilJtüSüj ID. luj® tul. 4211-18
We wszystkich wypadkach uszkoazeń 

ulicznych przewodów wodociągowych i 
kanalizacyjnych, jak i o wylewie wody 
należy natychmiast telefonować pod wy­
żej wymieniony numer.

Dyrekcja Wodociągów I Kanalizacji 
m. Gdańska.

412-k

Przetarg nieograniczony
Dyrekcja Dróg Wodnych w Gdańsku 

ul. Skotnicka nr 1 ogłasza przetarg nie­
ograniczony na wydobycie zatopionego 
na skutek działań wojennych taboru 
pływającego śródlądowego. Statki zato­
pione są na rzece Wiśle jx>d Korzeoio- 
wem, Opaleniem, Wiosłem, Gniewem i 
Śpiewowero w porcie P. Ż. W. w Ło­
żyskach, na jeziorze Drużno pod Elblą­
giem, na Zalewie Świeżym p’zy ujściu 
rzeki Elblążkl, w porcie Fromborku na 
Zalewie Świeżym, na rzece Leniwca, 
■Motławie i wodach portu gdańskiego. 
Pełny tekst przetargu i podkładki kosz- 
toTyi owa otrzymać można w godz. od 
9—12 w Wydziale Mechanicznym Dy­
rekcji.

Oferty zalakowane z napisem „Ofer­
ta na wydobycie taboru", należy skła­
dać do unia 10. III. 1947 r. godz. 11,30 
w kancelarii Dyrekcji Dróg Wodnych 
w Gdańsku, ul. Skotnicka nr 1.

Do oferty dołączyć nale y kwit na 
wpłacone wadium w Dyrekcji Dróg Wo­
dnych w wysokości 1 procent oferowa­
nej sumy, o^az dowód subskrybeji P. 
P. O K.

Otwarcie ofert nastąpi w ńralu 10. 
III. 1947 r. o godz 11 404-k

brak samochodu osobowego dla persone­
lu inspekcyjnego, by móc przerzucić sie 
szybko z jednej dzielnicy miasta do in­
nej, odległej nieraz ponad 10 km.

2) Zaśmiecenie i niechlujstwo posesji,, 
oraz domów należących do Zarządu Nieu 
ruchomości m Gdańska.

3) Ogromna ilość sklepów, restauraa 
cji, jadłodajni o charakterze publicznym 
i prywatnym (stołówki), magazynów, 
składów, oraz wszejkiego rodzaju prze­
twórni i wytwórni produktów spożyw­
czych, powstałych za zezwoleniem Wys 
działu Przemysłowego bez zezwolenia 
władz sanitarnych.

4) Brak planowo urządzonych Tsy>
pisk, segregacji śmieci. Dr J

mmE OßMSZEKIA
HANDLOWE

SPRZEDAM okazyjnie tanio futro męski® tu śr*» 
dnią figurę prawie nowe. Zgłoszenia: Wrzeszcz, 
skrytka pocztowa 9 , .Futro”. 407-k
DRZEWKA iOWOCOWE różnego gatunku po 
zł. za sztukę do nabycia w Powiatów®} Spół­
dzielni Rolniczo-Handlowej w Kwidzynln, ®l. Sło* 
wiańska Nr 9. J7Mi

LOKALE
ZAMIENIĘ 5 pokoi z wygodami w® Wn«icn, 
ul. Roosevelta na 2—3 pokojowe w Gdyni. O* 
ferty składaó do Redakcji Dzień. Bałtyckiego 
pod nr. 105. 1734
----------4^______ ,

UNIEWAŻNIENIA

UNIEWAŻNIAM ksiclkę wojskową
nazwisko Poczobko Feliks.

3212 n«
72-«k

UNIEWAŻNIAM dowód służbowy na nazwisko 
Kwiatkowski Stanisław, Letniewo, Starowiejska 
nr_14.______________________   74-sfc
UNIEWAŻNIAM zgubiona wszystkie dokumenty 
na nazwisko Stefan Lang®, Obłut® 203 a.
____________________________
UNIEWAŻNIAM zagubioną fcaląftką Mryunką 
nr 1A22 na nazwisko Styk Stefan. 
UNIEWAŻNIAM zgubione dokumenty: dowód •- 
sobisty. kartę zameldowania na nazwisko Razio- 
iewska -Łucja oran legitymację Zw. Zaw. na naz­
wisko Rdzeń. 1724
UNIE-M YŻNIAM •kTadzioną lartę rajaatr. RKl) 
Gdynia Nr 1023-1 — Rapacz Tadeusz. ______ 1731
Unieważniam zgubiony dowód osobuty w«
zaświadczenie stałe ob. poi, na nazwisko PoznaA
łka Ewa.____________________   1733
UNIEWAŻNIAM »kradzion® dokumenty: Jaytty-
mację lekarską, kartę rejestracyjną MCU, •dębi­
ki zameldowania, karty odzieżowe. Dr Kochań­
ska Sabina. 206-Wy
UNIEWAŻNIAM skradziono dokumenty osobisto 
na nazwisko Filipowicz Julia i dzieci, Wrzeszcz, 
Dekerta 1—2, s06-k

________ WOINE POSADY________
PIEKARZY poszukuje Spółdzielni* „Wisła” — 
Gdańsk, 3 Maja 16. 71-zlc
S AMOf) ZIELNĄ SI-MJ BIUROWĄ z® znaj owo* 
ćcią pisania na masrynla, spoiządznniem Ust 
płacy i wykazów do Ubezp. Społecznej od zaraz 
poszukuje przeds, inż.-budowlane w Gdyni, O- 
ferty do Admin. Dzień. Bałt. pod 1263. 1271
DYR IĆJA Lasów państwowych Okręgu Gdań-' 
skiego w Sopocie poszukuje Inżyniera architek­
ta na stanowisko kierownika Oddziała Budow­
lanego. 416-k

POSAD POSZUKUJĄ _____
INTELIGENTNA samotna znająca Języki otc* 
oraz pracę biurową, szuka zajęcia, Miejscowość 
obojętna. Zgłosz, do Dzień, Bałtyckiego poci
„Samotna'^_ * 1736
PRZYJMĘ od zaraz posadę w poważnym przed­
siębiorstwie handlowym, przemysłowym lub in­
stytucji państwowej na wybrzeżu. Kwalifikacje:' 
wyższe studia handlowe, długoletnia praktyka n€ 
stanowiskach kierowniczych, handlowa bankowe» 
bilansoznawstwo, praktyka rewizyjna, Zgłoszenia: 
Biuro ogłoszeń jSpóinota” Sopot, Grunwaldz«*-. 
ka 36-n pod Nr 101. 413-fc

R O 7 N E
ZŁ 2.0C0 za zwrot teczki z rachunkami 1 notat­
kami zgubWnej w autobusie na linii Wrzeszcz- 
Sopoty dnia 12. II. br. Milewski, Wrzeszcz, Roo- 
sevelta 72. 71-R
ZGUBIONO w Tczewie na nazwy.ko Józef Żae- 
kiewicz kartę rozpoznawczą Nr 106, kartę rej«v 
stracyjną, legitymację sł., oraz kartę rozpoznaw­
czą Bronisławy Zackiewicz. Łaskawego znalazcę 
uprasza się o zwrot na adres: Książęce, Nowy 
Dwór, Gdański. _ 421-k
JADĄC do Gdańska skradziono mi portfel ® 
dokumentami, kartę rzemieślniczą, zaświadcza­
nie Cechu Farbiarskiego, że .jestem mistrzem« 
dyplom chemik-kolorysta z Cooper Union Insty­
tutu New Jork. Proszę o zwrot za wynagrodze­
niem. Farbiarnla i Pralnia Chemiczna Amerykanc 
ka Bolesława Dukszty, chemika kolorysty, Oli­
wa, Czerwonego Sztandaru 23^______________ 1727'
SKEISCII-terier potrzebny dla suczki. Zgłosze­
nia: Wiktoria Turley, oopot, Niewiadomskiego* 
nr 12. 415-k

POSZUKIWANI? RODZIN
KTO z powracających z zagranicy mógłby udzi** 
lie informacji o losie mego męża Józefa Zlema^ 
ma z Kalisk, pow. Starogard. Wiadomość prosię 
kierować Gdynta-Orłowo, ul. Płocka 82-a, Wa- 
leria Ziemam. 1708

CENNIK. OGŁOSZEŃ
Ogłoszenia drobne:

Opłata za każdy wyraz MitCnum 10 
sów Pierwsze słowo t druk tłusty 100 pre* 

cent drożej
Poszukiwani® piacy rodzin po W fr,—»
wszelkie Inne , po ił ii —

W n jin«rirb świątoesnyth.
postukiwanie pracy 1 rodzin , po *1 
wszelkie' inne po sł 22,—

Ogłoszenia wymiarów*!
Opłata za 1 milimetr wysokości przy s*®ro* 
kości i szpalty w miejscu przez na czo Dym ft® 

ogłoszeni«}
reklamy i ogłoszenia urzędów® . po sł 10,,—
w tekście ,  ........................* po tł 50.—
nekrolog. ....................................... , po sł 20,—
Układ tabelaryrzny ! «komplikowany 50 jio- 

eeat cirożei
Zastrzeżenie miejsc a 100 prac drożej W nie 
dziele i święta ^0 proc drożej Za terminowe 
ukazanie się ogł>s'/eń Administracja ni® 
przyjmui® id po widzialności - Naletn.Aća® 
ogłn«7en i a należy przekazywać na kontr PKO 
Gdynia Ni XI 40U« łub bezpośrednio wpłat«® 
w A ilnont straci) O.ld/iałarh Dcł»o Bałt

Za tieić ogłoszeń Red. nift odpowiada

REDAKCJA l ADMINISTRACJA „DZIENNIKA 1AŁTYCKIECO'*, ®Ä. M*ciw®U I
ł • 1 • f ® i f # sedekcja 222-», admlzaistracj» 2*53-&Cr ręłossań «2-47, kolporta* 2/3-frft
Redakter »«cteUy DTŁyjm^}# w godx. i ft—U, saknt«m w ßodt. IO—.1!. W eierbdele 
I święta lateresautó» ®ia przyUeuje «tę. — Rękopisów nadeslaaycą ii« swraca elą. S 
PRBNUMEtATA wraa i Opłatą rentową wynosi sa 1 miesiąc xł 80,—. W Gdyni s o4»o* ö 
membm zI »5.—. Opłatą sa prenumeratą nalcły wpłacać Ra konto PKO Nr
Wy 4 ® w # ft >8yół4«lehria Wydawn. „CsyteiBik**. — lt4iy s J«k tColsęiuj ledakcyjna, w I 

w 4«k, -CxjUtmX*' 1% a, e4Ml» « Ink, stw®vuj Inąy ‘ « OdzUkm. ** l
*iy\mi; .......... . til  W*



(ft. • nZTENNTK BTŁTYCTT______ * Nr «

ila trasie Gdańsk Lębork
Stare powiedzemt: „podróże kształ­

cą", znajduje potwierdzenie nawet na 
króudt trasie Gdańsk — Lębork:

— No, jedziemy jednak... pani, co się 
pani tak pchasz, szybę z okna wygnie­
ciesz... * •

— Pilnuj pan swojego majdanu, nie 
**ep«aj się snokojnych ludzi...

* * *

Tak, tak, croszę pani, on już 8 lat 
we Włoszech siedzi, a tu żona i dzieci 
się męczą

— I nie daje znaku?
— Owszem, pisze, że już lada dzień 

przyjedzie, ale to już tak od roku...
* * *

— A po co pani do Lęborka? intere- 
*lk, co?

— Owszem, mam uprawę urzędową.
— Phi, urzędowa, a kto by tam na 

Dziki Zachód urzędowo. Tylko handelek. 
złotówkę zapłacić, a za sto sprzedać...

* * *

— Fronck, masz ,,kany"? Na Chleba, 
jedz, bo 1 tyś nic rano nie pojadł

— Mamo, tyle pieniędzy dziś za mle­
ko wzięliście', to byście mi nareszcie na 
tę książkę dali...

— Cicho, ty głupi, a jeść za co bę­
dziesz?

• • •
To. już przechodzi ludzką cierpliwość, 

wierci się pani i wierci, taka starsza ko­
bita, to powinna mieć jakąś statecz­
ność...

— O mój Boże, jakie to ludzie teraz, 
pewnie żem starsza od ciebie, młokosie, 
ale mógłbyś się zerwać ^ miejsca ustą­
pić..

* * *

— Niech mi pan powie, jakie to in­
teresy leszcze można robić na tym Dzi­
kim Zachodzie?

— Pójdzie pani na słupski „Kercelak". 
to się pani dowie...

— Pan do Słupska jedzie?...
*— Aha, a petem do Szczecinka, ale w 

Lęborku na chwilę wyskoczę, to się mote 
oda eo załatwić, pociąg 45 minut stoi...

* * *

— Uaa, Grisza, ot spać się chce..,
— O lentiaj spałby całe życie... Daj le­

piej zakurzyć...

Historyczny intSyk
W starodawnej katedrze w Szłezwigu 

*na!duje się pośród fresków ściennych naj­
starszy indyk Świata. Został on namalowa­
ny 667 lat temu.

Indvk ten ma jeszcze inny tytuł do sła­
wy. Malowany w r. 1280, pełne 250 lat 
zanim pierwsi Hiszoanie postawili stopę na 
kontynencie amerykańskim, Jest głównym 
świadkiem, zbijającym historyczne twierdze­
nie, że Krzysztof Kolumb pierwszj odkrył 
Amerykę.

W owym czasie indyki były znane tylko 
na nowoznalezionym kontynencie, ale anty- 
kwnriusze w Szłezwigu zapewniają, że albo . 
malarz, ozdabiający katedrę, musiał sam po , 
dróżciwać i zobaczyć jednego z tych pta­
ków, iuh też jakiś inny podróżnik przybył 
zza oceanu, przywożąc ze sobą jednego 
ptaka na pokaz.

A więc, czy Kolumb odkrył Amerykę?

— Zakręć, to obaj jednego Dopalimy...

— laka to młodzież dzisiejsza, żadne­
go poszanowania dla wieku nie ma.

— Ustąpiłbyś kawaler miejsca. Starszej 
kobiecie stać trudno.

— A może ja więcej zmęczony, niż ta 
paniusia...

— Panie, niech pan da spokój, szkoda 
proszenia, ja tu stale jeżdżę, to już przy­
zwyczajona jestem do chamstwa...

.* . ■*
—„Szkolny' orzykaiał żebyśmy wszy­

scy w tym tygodniu mieli polskie czytanki.
— Jutro, Fronck, przyjedziemy, to ci 

nenka książkę kupi.
— A jutro też o 5-tej rano na pociąg?

, * .• * .

— Jak pan myśli, czy ci wszyscy pasa­
żerowie też jadą robić złote interesy?

— E, nie, to „miejscowe“. Ale ta star­
sza jejmość, co sie x tym młodym użera, 
to już na pewno na handel.. Ile waliz! O 
dzielna kobita. I jakie porządne kuferki, wi­
dać lepsze interesiki uskutecznia...

* **
— A to już pani siadaj, bo się gorzej 

człowiek zmęczy tym dziamdzianiem, niż 
stojeniem.

— Och, dziękuję kawalerowi, ale jeśli 
kawaler taki zmęczony, to choć nóg już nie 
czuję, postoję jeszcze.

— A pewnie że zmęczony, z jednej pra­
cy do drugiej...

— Ach, ale któż to dziś nie pracuje, ja 
dwa razy regularnie w tygodniu jeżdżę do 
Słupska, w Gdyni się trochę zatrzymuję, a 
potem do Łcdzi... Mój Boże, za jakie grze­
chy człowiek łak się męczy?,..

_ . . * * *
— Cóż, ja nie potrafię handlować i 

szczerze nówiąc, niedobrze bym się czuła 
w atmosferze podejrzanych interesów.

— A pewno, że do tego trzeba mieć glo 
wę. Byle urzędnik tego nie potrafi.

— Zbieraj kany, Fronck, Lębork! (ż)

J&zi&ci aktorami
Sensacją scen angielskich, w początku 

18 wieku był 10-letm William Henry 
Betty, Irlandczyk. Chłopiec otrzymywał 
za każdy występ 100 f. szt., to znaczy 
gażę, przyznawaną tylko najwybitniej­
szym artystom.

Betty wystąpił po raz pierwszy w 
Londynie w roku 1804 jako .cudowne 
Mecko" Podczas jego występów teatry 
ayły zawsze szczelnie wypełnione, a na 
ulicach przed teatrem czekały takie tłu­
my, że policjanci musieli wzywać porno 
cy wojska dla utrzymania porządku. Bet 
ty zmarł w roku 1874 w wieku lat 82.

* * *

W biurach Omowych Hollywood za­
rejestrowane jest 3 200 dzieci w wieku

od 3 miesięcy do 13 lat. Spośród tych 
dzieci tylko JOG otrzymuje engagement 
aa dłużej, niż na 8 dni w roku

* * *

łąckie Coogan, jedno s pierwszych
.cudownych dzieci” ekranu, który wyst^ 
pował z Charlie Chaplinem w filmie 
,Kid" zarobił w pierwszych 6 latach 
swej kariery przeszło 2 mil dolarów. 
Obecnie jest, on współwłaścicielem noc* 
nego klubu w Hollywood.

* * *

Shirley Tempie zarobiła w wieku o# 
5 do 9 lat 2 mil. dolaiów. Obecnie Shir­
ley Temple znów powiócila na ekran, ale 
gra już role dorosłych.

ST.,A. STEEMAN

Wczoraj słoneczna pogoda ściągnęła w 
godzinach południowych nad morze tłumy 
spacerowiczów. W pewnym momencie 
znad mola w Basenie Prezydenta w Gdyni 
rozległ się rozpaczliwy krzyk dziecka. Oka­
zało się, ze iedna z bawiących się na lo­
dzie dziewczynek trafił? na cienki lód, lód 
się załamał i dziecko wpadło do wody. Za­
nim przechodnie zdążyli dobiec z pomocą, 
na ratunek tonącej pośpieszyła jej mniej- 
więcej 8-!etnia koleżanka. Podpelzla x na­
rażeniem życia do załamanego lodu i po­
dała rękę tonące]. Po wydostaniu się na 
brzeg obie dziewczynki szybko umknęły, 
tak, że nikt nie zdążył dowiedzieć się na­
wet nazwiska malej bohaterki, (k.)

Puwrót Grefy tf?ruo
Najbardziej od wielu lat pożądana ko­

bieca rola filmowa została wreszcie obsa­
dzona. Jako rywalki do odegrania roli tytu­
łowej w filmie „Sarah Bernhardt" wystąpiły 
Ingrid Bergman i Greer Garson, przodujące 
obecni? gwiazdy ekranu. Ale rola najwięk­
szej aktorki dramatycznej przypadła w u- 
dziale — Grecie Garbo.

Fałszywy alarm
W jednym ze szpitali Barcelony senior 

Serrano, przejechany przez samochód uzna­
ny zostaj przez lekarza za zmarłego. Le­
karz wystawił świadectwo zgonu i „zwłoki" 
zabrano do kostnicy. Ale w kostnicy Serra­
no nagle usiadł i zapytał, gdzie się znajdu­
je. Odesłano go z powrotem do szpitala.

m i

sp on t
Narybek bokserski na ringu

YMCA Gdynia — MKS Sopot 7:5
Więc jednak pracuje się nad szkole­

niem narybku bokserskiego... W stycz­
niu, ca Pierwszym Kroku Bokserskim w 
Sopocie mieliśmy przegląd naszej mło­
dzieży, uprawiającej tę dyscyplinę i prze 
konaliśmy się. że na Wybrzeżu są talen 
ty bokserskie. Przegląd ten jednak nie 
Dvł kompletny. Nie wykazał pełnej pra­
cy w klubach nad szkoleniem naszvch 
młodocianych bokserów. Prawie wszyst­
kie kluby wystawiły tylko po kilku za­
wodników i dzisiaj chrar np. doprowa­
dzić do spotkań drużynowych juniorów, 
napotyka się stale na tę samą trudność 
— brak pełnych składów, rzadko który 
klub może obsadzić wszystkie wagi. Nie 
mniej już widzimy w wielu klubach pra­
cę w tym kierunku.

Jaka pierwsza zapowiedź spotkań mię 
dzykiubow/ch juniorów, odbył się mecz 
bokserski juniorów M. K. S. — Sopot z 
YMCA — Gdynia. Spotkanie to odbyło 
się na treningowym ringu M. K. S. Naj­
lepiej zaprezentowali się z MKS — Ra­

szewski 1 Lis, « z YMCA — Turbak i 
Galewski.

Walki odbyły się z następującymi 
wynikami

Waga musza: Stefaniak YMCA — Sta 
chowski MKS, wygrał Stefaniak przez 
techn. k. o. w pierwszej rundzie. Druga 
para Szpak YMCA — Raszewski MKS, 
walka remisowa.

Waga kogucia* Butlewski YMCA — 
Bieżuński MI4S walka raczej wyrówna­
na, wygrał Bieżuóski MKS. Druga para— 
Galewski YMCA — Kosałka MKS. Bar­
dzo żywo prowadzona walka, wygrana 
zdecydowanie przez Gajewskiego mimo 
dość dużej nadwagi przeciwnika.

Waga piórkowa: Turbak YMCA wy­
grywa przez techn. k. o. w pierwszej run. 
dzie, wykazując dużą przewagę nad Go- 
rantem z MKS-u.

Waga lekka: Gołąbek YMCA prze­
grywa w drugiei rundzie przez techn. 
k. o. z Lisem MKS.

3, Ga-»,

ivurs żeglarski YaeM-Klubu „Polska YMCA“
Ocf cpfisfrif9MJ

W Politechnice gdańskiej odbyło *ią 
otwarcie kursu żeglarskiego, zorganizo­
wanego przez Yacht • Klub „Polska 
YMCA" w Gdańsku Po otwarciu kursu 
przez inż. Krystiana Eymana przemówił 
dziekan wydział*, okiętowego pro,*, inż. 
Rylke, wysuwaiąc wspólnotę zamierzeń 
i ścisłą współpracę nnędzy budowniczy­
mi a użytkownikami taboru morskiego.

Przedstawiciel Woj Urzędu WF i PW 
powPal kurs, podkreś!a)ąc jego znacze­
nie dla uświadomienia morskiego nasze­
go społeczeństwa W dalszyiu ciągu pre­
zes klubu Tadeusz Stanlewslcł wygłosił 
referat na temat „Społeczna znarzanie 
polskiego żeglarstwa morskiego Na­
stępny wykład o historii .Yacbtinyu' 
.wypowiedział Władysław Niedrlełlro z 
'Yacht-Klubu Polski. Pierwszy dzień wy­
kładów zakończony został wygioszen'em 
przez ob. OrsŁuloka referatu pod tytu­
łem „Budowa yachtów”.

Kurs odbywający się w każdą ni* 
4*ie'ę przed południem oraz w ponie­
działki po poł. trwać będzie do 23 mar- 
4» &r* Utäsi*, w hing I.!» te 63 sslooków

Yacht-Klubu Polska YMCA. 28 członków 
Akademickiego Związku Morskiego 
19 członków Yacht-Klubu ZSP, 16 crłon- I 
ków Harcerskiego Ośrodka Morskiego 
Gdańsk, 13 członków Yacht-Klubu ZWM 
„Zryw” oraz 42 nlezrzeszonych. Razen 
185 uczestników. i

Walno
KKS „Grom”

W dniu 18 bm. odbyło się CFaine Zgra 
madzenie KKS „Grom". Po udzielaniu 
bsolutorium ustępującemu zarządowi wy­

brano nowy Zarzad następującym skła 
dzie prezes A. Hefczyński, ł wiceprezes: 
J. Dziekański, tf wicepr-zes: A. Stec, se­
kretarz: j. Tupalslti, skarbnik: J. Chojecki, 
k.er. sekcji piłki nożnej: T. Reimender, kier. 
sekcji pływackie) F, Marchlewski Her sek­
cji bokserskiej: J, Grabowski, kier. sekcji 
gier sport.: J. Solawa, członkami Narządu 
zostali: J Ras. JM Rybińsjd. R* WiłJtoYsJd
Gfc Era»

Pisarz Jacques Freeland, wdovisic stal «lg 
ostatnia dziwnie w’ sobie itamknjf»ty i oosßpny. 
J»go córka Simona martwi sij* nie tylke o ojca, 
ale I o narzeczonego Ryszarda Thu!:«»r Jest on 
mniej ci* zwykle serdeczny dla niej, a pewne 
oznaki wskazały. korha sł<* w Brygidzie Gel­
der która ma zostać macorhq Simony Wszyscy 
et ludzie, * jeszcze kilka innych osób, s« qoććm5 
Freelanda Jednemu z nich p Flour proponuje 
gospodar* pewnego wieczoru — pod określonym 
pretekstem — zamianę sypialni. Tajemnicze strza­
ły padają w nocy przez jego okza ł omal ale 
«■bijają Floura Obudzeni w »nu, »twferdzają 
wszy«cy *e Freetanda w domu nie ma. Kuzyp 
jjfimony Rene Lauda zwany Buffalo Billem, «twier 
dza w terenie te FreeUnd wyjechał w nocy 
• amochodem J zcntipl w katastrofie na pobli­
skim ostrym górskim zakrycie. Sęd-ia Second 
ujmuje v swe ręce dochodzenie w tej «prawie.

Wolnym krokiem źUliżał się do nidi elegancko 
ubrany mężczyzna. Wydawało się, jakby wyrósł 
spod ziemi. W rzeczywistości wszedł po prostu 
przez drzwi, których inspektor w pospiechu nie zam­
knął.

— Pan Wenz! — zawołał sędzia śledczy 
Pan Wenz skłonił się niedbałe.
— Skąd pan się tu wziął?
— Och, właśnie przejeżdżałem tędy...
Uścisnął dłoń pana Second.
— i chciafem skorzystać z okazji, aby panu 

powiedzieć dzień dohsy.
— Proszę, niech pan usiądzie — powiedział pan 

Second. — O, przepraszam, zapomniałem, te pan 
nie zna pani Geiger.

Zwrócił się do Brygidy.
— Pani pozwoli, że przedstawię pana Wenza, 

Z pewnością już pani o nim słyszała.
Wenz powitał m‘odą kobietę, po czym usiadł.
— Przybywa pan. jak na zawołanie, drogi przy-

J'acielu. Dowiedział się jut pan pewnie z dzienni- 
:ów, dlaczego tu jestem.

Pan Second dodał ciszej:
— Bardzo przykra historia!
Pan Wenz słuchał przez chwilę w milczeniu, po 

tern nagle zaczał się usprawiedliwiać. Z pewnością 
przeszkodził sędziemu w pracy. Przyszedł bardzo 
nie w porę. Pan Second zaprotestował gwnkownie. 
Obecność pana Wenza iąst mu szczególnie miła, 
wcale nie przeszkadza, wprost przeciwnie Władnie 
chciał zadać kilka pytań'nani Geiger,

— Zajmuję panu tylko drogocenny czas — od­
parł Wenz — to przecież jasne. Dlatego pragnę 
pana pożegnać v

Po tych słowach powstał.
— Jakto, pan doprawcie chce już odeiść?
— Tak, mógłbym najwyżej pozostać jeszcze pięć 

minut. Tylko pięć minut. Jeśli pan pozwoli, przez 
ten czas zrobię sobie kilka notatek Ll-tąde przy tym 
małym stoliku w rogu

Sędzia by1 bezgranicznie zdumiony.
— Skoro pana zapewniam, że pan mi absolutnie 

nie przeszkadza! Ale proszę, jak panu wygodnie 
Niech pan usiądzie przv tamtym fto.lUłu i pozostanie 
tak długo łak pan uważa za włfcriwe.

— Dziękuję — powiedział Wenz — tylko pięć 
minut, nie dłużej. Właśnie tvlc czasu zabierze mi 
napisani»» sprawozdania dla prasy. ' •

Panu Second zrobiło się zimno,
— Sprawozdanie?
— Tak, a właściwie raczej sprostowanie.
— Przeczytałem dziś w gazecie nieprawdopo­

dobną historię. Prasie wydaje się zależeć na tym, 
aby ogłaszać fałszywe sprawozdania, nie, po proste 
zmieniać fakty! „Słynny pisarz Freeland ofiara wy­
padku samochodowego". Większość dzienników o- 
śmieliła się to wydrukować mimo zupełnie wyraź­
nych zeznań rzeczoznawcy, który zbadał wóz,

— Wyraźne zeznania? — wyjąkał sędzia.
—- Oszałamiające, definitywne zeznania! — od­

parł Wenz. — Odnalazłem Hogueta, mówiłem z nim

[>rzez kwadrans. Kiedy nastąpiła katastrofa, Free- 
and nie żył jut od 10 minut, od 10 minut albo i 

dłużej! O tym muszę zawiadomić pra-ę.
— Nie żył, mówi pan?
— Tak, wszystko na to weJ .żuje. Freeland zo­

stał zamordowany na szosie w chwili, kiedy chciał 
coś sprawdzić w swoim aucie, lub też zatrzymał je 
x jakiegoś innego powodu. Potem morderca-sam 
prowauził dalej. Prawdopodobnie wprowadził wóz 
pod górę, a potem zawrócił, aby pozostawić auto 
własnemu losowi. Przeprowadziłem dziś rano podo
hnfi arótg 1 japgę 4« tnoaft

nie takiego manewru wcale nie jest trudne. Kiedy 
morderca nadał autu żądany kierunek, włączył drugi 
bieg, ponieważ zależało mu na tym, aby wóz po­
czątkowo jechał wolno. Wszedł potem na stopień 
i jechał dale, na stopniu. Jedną rękę trzymał na 
kierownicy, drugą przesunął trupa na miejsce kie­
rowcy. To również nie wymagało wielkiego wysił­
ku, gdyż było obojętne, w jakiej pozie Freeland 
znajdzie się przed kierowricą, skoro upadek i tak 
musiał zmienić pozycję ciała. Wóz jechał więc ze 
zmniejszoną szybkością w dół po spadzistej drodze, 
a morden a prowadził go, stojąc na stopniu. Skoro 
się upewnił, że wóz jedzie w żądanym kierunku, do­
dał gazu i zeskoczył. Auto popędziło w dól, a na 
końcu, przy ostrym zakręcie, zwaliło się z dwume­
trowej skarpy i rozbiło.

Wenz zamilkł, po czym ciągnął dalej:
— Do udtworzenia tego wypadku skłoniły mnie 

trzy powody: 1. Skoro hamulce nie zostały użyte, 
Freeland nie zdawał sobie sprawy z grożącego nie­
bezpieczeństwa 1. Włączenie drugiego biegu jest 
samo przez się zupełnie niezrozumiałe. Albo raczej 
można je wytłumaczyć specjalnym zamiarem mor­
dercy, który nr'siał zmniejszyć szybkość auta, aby 
móc zeskoczyć bezpiecznie. 3. Gaśnic bvł opusa 
czony. Dopiero ren szczegół wyjaśnił mi wszystko.

Bvły to dziwne sprzeczności: Freeland zmniej­
szył tempo przez włączenie drugiego biegu, a rów­
nocześnie dodał gazu cba przyśpieszenia tempa. Ho- 
guet któremu powiedziałem, jakie mi się nasuwają 
refleksje, oświadczył, że doszedł do tych samych 
wniosków. On również zrozumiał, że morderstwo 
zostało popełnione przed katastrofą.

— /a również brałem pod uwagę możliwość, że 
Freeland zmarł przed wypadkiem — powiedział pan I 
Second -— ale wychodziłem z innego założenia. 
Przypuszczałem że Freeland zosfctf zamordowany w 
czasie jazdy. To wyjaśniłoby wprawdzie, dlaczego 
stracił panowanie nad wozem, ale nadal pozostałaby 
niewyjaśniona sprawa włączenia drugiego biegu. 
Przede wszystkim nie mogłem zrozumieć, w iaki 
sposób mógł morderca dosięgnąć swoja ofiarę na 
odległość. Byłoby »o możUwe tylko przv uivciu 
broni palnej. Ale lekarz sądowy stwiercłrJ wyłącz­
nie rany, powstałe na skutek wypadku. Czy może 
mi pani tc również wyjaśnić?

—Klatka piersiowa Freelanda zostają wgniecio 
na przez kierownicę. Poza tvm miał złamany krę­
gosłup. Normalne skutki takiego wvpadku. Ale 
niech pan spróbuje wczuć się w sytuację mordercy. 
Co musiał zrobić, aby nie budzić podeirzeń? Mu­
siał tak trafić Freelanda, aby śmiertelna rana mogła 
być również skutkiem wypadku.

— Rozumiem. Morderca zabił Freelanda ja­
kimś ciężkim narzędziem.

— Tak jest. Zabił go uderzeniem klucza od 
śrub, młotkiem lub jakimś innym narzędziem. Mam 
wrażenie, że użył klucza od śrub, gdyż brak go w 
pudelku z narzędziami w samochodzie.

— Wydaje mi się nieprawdopodobne, aby mor­
derca szukał narzędzia w aucie. Freeland mógłby ] 
to łatwo zauważyć.

-— Mogło to się odbyć w jakiś inny sposób. Mo­
żliwe, że morderca był w ciągu dnia w garażu i za­
brał klucz do śrub na kilka godzin przed popełnie­
niem przestępstwa. Albo też klucz leży spokojnie 
w garażu, a morderca użył jakiej innej broni Kiedy 
lekarz sądowy dowie się o naszych przypuszcze­
niach, będzie mógł nam niewątpliwie podać jakieś 
szczegóły.

-r Ma pan rację. Kiedy pozna pana podejrzenia, 
będzie się zupełnie inaczej zapatrywać na rodzaj ran. 
Czy rzeczywiście chce pan swoje odkrycia podać 
prasie?

Wenz roześmiał się.
— Teraz nie mam już więcej ochoty. Nie cier­

pię pisania artykułów, a poza tym może będzie le­
piej, jeśli na razie to wszystko pozostanie między na 
mi.

Spojrzał przy tym na panią Geiger, która przy­
słuchiwała si$ mriiJwif Brygida zrozumiała jego
sgojn&ai*, - c* **

a - * ** ^ *


